fr. 165. (Wydanie popołańniowe). 
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Prenumera'a wynosi: 
we Lwowie: 
miesiącznie 2 korony; — za dwurazową dostawą da dems 
dopłaca się *(i halerzy ; 
na pso winejłi: 
a jednorazową przesyłką: z dwurazową przesyłką: 


recznie . 3D K — h | rocznie. . . 38k — hb 
kwartalnie . 7, 50, | kwartalnie. 8.,—, 
miesięcznie 2 „50 „ | miesięcznie 8.—. 


We Lwowie czwartek dnia 10 kwietnia 1802 r. 


~_a N WAP A WO POWY 01 0 30 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Redal nie suraca. 
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Adres; „Dzisanik Poski“ — Lwów, pias Mairjaski i 7. 


Telcfojn Nr 151 


Ubezpieczenie państw. służby Sa- 
nitarnej. 


Lwów 9 kwietnia. 


Od szeregu już lat nie ma jednego roku, 
aby wśród wybuchu tej, lub owej epidemji w 
kraju naszym, nie było, niestety, ofiar życia 
lekarzy.. Dotyczy to zwłaszcza zarazy tak 
strasznej, nieublaganej i przez medycynę do tej 
pory mało, niestety, zbadanej, jak tyfus plami- 
sty, zwany pospolicie głodowym, dlatego, iż 
z reguły pojawia się u nas na wiosnę, na t. z. 
przednowku i wśród pozbawionej chleba i 
wogóle zdrowego pożywienia ludności wiejskiej, 
szerzyć zwykł okropne spustoszenie. Władze sa- 
nitarne wysyłają w takich wypadkach młodych 
lekarzy do ognisk zarazy i za nieproporcjo- 
nalnie malem wynagrodzeniem dzien- 
nem, ci ludzie, wystawieni ustawicznie — jak 
nikt w świecie — na zakażenie się tą chorobą 
śmiertelną, mają ją zwalczać, ze szponów śmier- 
ci jej ofiary wyrywać, mzją tę zarazę stłumić. 

Z jednej strony tak być musi. Ktokolwiek 
poświęcił się dobrowolnie zawodowi lekarskie- 
mu — a uczynił to przecież nie jako dzieciak 
nierozważny, lecz jako młodzieniec dojrzały, — 
ten z góry wiedział dobrze, jakie obowiązki są 
związane z tem powclaniem, że będzie po 5 do 
8 latach żmudnej nauki i praktyki szpitalnej, 
co dnia może — przez całe swe życie — 
śmierci zaglądzł prosto w oczy, że wśród za- 
pasów jego z chorobami zakaźnemi, pomimo 
przeróżnych środków profilaktycznych, nie bę- 
dzie czasem w stanie uchronić siebie same- 
go przed podstępną inwazją bakteryj zabój- 
czych. O tem wszystkiem młody adept medy- 
cyny mógł i powinien był wiedzieć i pamiętać, 
gdy sobie ten zawód wybierał. 

Wszelakoż z tego jeszcze nie wynika, aby 
Gzisiejsze cywilizowane państwo i ustrój spo- 
łzezny, który stara się otoczyć swoją opieką naj- 
mizerniejsze, najmniej nawet godne tego ducho- 
wo i fizycznie jednostki swoje, wobec lekarzy — 
narażanych przez swój zawód co- 
dzień na bój śmiertelny z chorobami 
zakaźnemi — stał bezradny i obojętny, egoi- 
stycznie zimny i nieczuły! Wprawdzie rodzina 
lekarza w państwowej służbie sanitarnej, który 
przedwcześnie zginął na swym posternnku, 
otrzymuje nad wyraz skromną pensyjkę — sto- 
sownie do rangi i służby nieboszczyka — lecz 
każdy przyzna, iż tego rodzaju zaopatrzenie opu- 
szczonych jest wprost śmieszne i nie 
stoi w żadnym stosnnku do straty męża 
i ojca, straty, spowodowanej przecież wyłącznie 
przez gorliwe jego wypełnianie obowiązku w 
służbie publicznej ! 

Krzywdę, z takiego stanu rzeczy płynącą, 
możnaby i bezwarunkowo należy częściowo 
bodaj w ten sposób powetować, iż lekarze w pu- 
blicznej służbie sanitarnej — zwłaszcza w cza- 
sach epidemji — powinni być przez państwo, 
na wypadek śmierci skutkiem zaraźliwych cho- 
rób, na stosowną kwotę ubezpieczeni, 
tak, aby po ich zgonie pozostała rodzina, czy 
to żona i dzieci, czy rodzice i rodzeństwo, któ- 
rych żywicielem byl ten lekarz, mieli jakiś fun- 
dusz, którego odsetki przynajmniej w połowie 
dawałyby im takie zeopatrzenie, jakie przed- 
wcześnie zmarły swoją pracą stale im dawal. 

Mniemamy, iż w pierwszym rzędzie powin- 
ne izby lekarskie poczynić u rządu odpowiednie 
ku temu kroki, który ze swej strony powinien 
następnie przedłozyć radzie państwa stosowny 
projekt ustawy. 

Nie wdając się w dalsze szczegóły tej nader 
ważnej i doniosłej dla dobra ogólu sprawy, rzuca- 
my tutaj — pod wrażeniem tylu chorób i zgo- 
nó x lekarzy naszych skutkiem epidemji — samą 
m;śl, w przypuszczeniu, iż czynniki powołane 


stości obleką. 


(Rusini woheę reskryptu ministra 


oświaty. 


Znany reskrypt ministra oświaty w spra- 
wie stosunków językowych na wszechnicy lwow- 
skiej, wywołał wśród obozów ruskich zdania po- 
dzielone. Frakcja moskałefilska, jak już donosi- 
liśmy, jest z treści jego zadowoloną, Komitet 
studentów tego stronnictwa, który jeszcze 3 bm. 
znał brzmienie reskryptu, oglosil odezwę, wzy- 
wającą młodzież moskalefilską, ażeby powracała 
niezwłocznie na wszechnicę lwowską i uznał se- 
cesję za skończoną. Takież same stanowisko za- 
jął metropolita. ks. Szeptycki. Natychmiast po 
otrzymaniu z namiestnictwa odpisu rozporzą- 
dzenia ministerjalnego, zawezwał przebywają- 
cych w Wiedniu słuchaczów teologji, ażeby na 
letnie półrocze zapisywali się na uniwersytet 
we Lwowie, oraz polecił nanowo otworzyć tu- 
tejsze seminarjum duchowne. Nadto ks. metro- 
polita dziś, lub jutro, udaje się osobiście do 
Wiednia, prawdopodobnie, ażeby osobiście wpły- 
nąć na powrót alumnów. 

Inaczej natomiast zachowują się tz. ukra- 
ińcy. Tych reskrypt ministra zgoła nie zado- 
wolił. Wczorajsze Diło w artykule wstępnym 
stwierdza, że minister nie przyznał Rusinom na- 
wet tego, co należy się im na mocy obowiązu- 
jących przepisów (?); że w tem, co przyznał, 
nie ma nic takiego, czegoby powyższe przepisy 
już nie zawierały i wreszcie, że odebrał im na- 
wet to, co w dotychczasowych sto unkach już 
posiadali. Ostatni zarzut odnosi się do faktu, iż 
na wydziale teologicznym, a po części i na świe- 
ckich fakultetach, studenci ruscy wypełniali in- 
deksy w całości po rusku, oczywiście nie na 
podstawie ustawy, jeno samowolnie, ale bez 
przeszkód. W rozporządzeciu ministra, zapro- 
wadzającem język łaciński w indeksach, upatruje 
przeto Diło koncesję na rzecz łaciny, z po- 
krzywdzeniem (9) języka ruskiego. 

W sobotę wieczorem odbyło się we Lwo- 
wie poufne zgromadzenie członków frakcji ukra- 
ińskiej, zwołane przez „Narodny komitet*. Po 
objektywnej — pisze Diło — ale dosadnej kry- 
tyce reskryptu ze strony wybitniejszych ucze- 
stników zebrania, a to zarówno „bialej“, jak i 
„czerwonej* barwy, uchwalono jedaogłośnie, iż 
zgromadzenie reskryptu ministerjalnego, jako 


odpowiedzi na memorjał Rusinów, nie przy j= 


muje do wiadomości i z uwagi na jego 
treść, wyraża swe głębokie niezadowolenie". 
Odnośnie do stanowiska młodzieży zgromadzenie 
wyraziło opinję, iż na wszelki wypadek stu- 
denci, czy oświadczą się za dalszem trwaniem 
secesji, czyli też za powrotem do kraju, powinni 
postępować solidarnie i jednomyślnie, a ta w 
porozumieniu ze starszymi przedstawicielami ru- 
skiego społeczeństwa. 

Tak więe kwestja powrotu studentów 
„ukraińskich* nie jest jeszcze ostatecznie zade- 
cydowaną, a z wywodów Diła widoczną jest 
niepewność, co uczynić z tym fantem, wobec 
okoliczności, że moskalofile powrócą i że to 
samo uczynić będą musieli alumni na rozkaz 
metropolity. Diło przewiduje, że i ukraińcom 
nie pozostanie nic innego, jak powrót do 
Lwowa, więc też odrazu buduje złoty most do 
tej Kanossy. Pisze ono mianowicie: „Jeżeli mlo- 
dzież nasza zakończy secesję i powróci na 
wszechnicę łwowską, to uczyni to nie z po- 
wodu, jakoby w reskrypcie ministerstwa upa- 
trywała jakiekolwiek ustępstwa na korzyść ję- 
zyka ruskiego, albo jakąś satysfakcję dla siebie, 
lub dla narodu za doznaną zniewagę, albowiem 
trudno widzieć koncesję tam, 


podejmą ją i prędzej później w ciało rzeczywi= przyczyny, że urządzony 


gdzie są nowe ; 


TEM WWI o 


wychodzi 2 razy dziennie. 


przez nią bojkot oka- 
zał się niedostatecznym, za słabym sposobem 
walki, bo to była walka bierna. Trzeba 
innego, nowego sposobu walki, 
asposób ten możliwy tylko po 
powrocie naszej młodzieży na 
lwowski nniwersytet. Jest rzeczą 
pewną, żei nowa walka nie odbę- 
dzie się bez nowych ofiar,ale nie 
ulega wątpliwości, że wtej walce 
zwyciężymy, bo za te ręczy nam p. mi- 
nister oświaty w swym reskrypcie* (7). 

Tajemniczą tę żapowąddź musimy uważać 
za fanfaronadę i eine gu*% Miene sum bösen 
Spiel; wątpimy bowiem, ażali prowodyrom 
„ukraińców* może jeszcze przyjść ochota do po- 
nownego poparzenia sobie palców, sięgających 
po cudzą własność. 


Hajdamaeki opiekun ludu. 


W wydaniu z 20 marca br. korespondent 
nasz z Horodenki przedstawił szczegółowo spra- 
wki jednego z agiłatorów hajdamackich w tam- 
tejszym powiecie, pupila i politycznego wspól- 
pracownika dra Okuniewskiego, — niejakiego 
Piotra Stefaniowa, kierownika szkoły w Topo- 
rowcach. Zacny ten borytel, światłodawca i 
opiekun ludu, rozwijał tak gorliwą pieczę nad 
włościanami, jak bartnik nad pasieką, bo ich 
poprostu podbieral z pieniędzy, jak pszczoły 
z miodu. A czynił to w formie ściągania poda- 
tków, których jedoak latami nie oddawał urzę- 
dowi podatkowemu, lecz zatrzymywał u siebie, 
narażając lud na koszta egzekucji. 

Kiedyśmy w powołanej korespondencji spra- 
wę tego wyzyszu poruszyli, — szanowny p. Ste- 
faniów miał odwagę nadesłania nam „sprosto- 
wania*, wypracowanego widocznie w kanceiarji 
sprytnego adwokata, a pełnego krętactw. Ostrze 
zarzutów tego „sprostowania* zwraca sę głó- 
wnie przeciw e. k. adjunktowi podatkowemu p. 
Pawlikowskiemu w Horodence, który wykrył 
nadużycia i sprzeniewierzenia Stefaniowa. Impu- 
tuje tam Stef.niów p. Pawlikowskiemu, jako 
tenże powoływał do protokołu włościaa — w 
celu podburzenia ich przeciw Stefaniowowi i 
podkopania zaufania, jakie lud w nim pokladal; 
twierdzi, że p. Pawlikowski „rozmyślnie a wi- 
docznie w celu uzartowanego już z góry oczer- 
nienia“, udaremnił mu załatwienie sprawy po- 
branych podatków i wreszcie zarzuca, iż p. 
Pawlikowski, pod nieobecność poborcy, nieupra- 
wniony do odbiurtnia pie%ędzy, pobrał od nie- 
go przyniesione podatki członków gminy, a na- 
leżącej się reszty ze złożonej gotówki w kwocie 
15 k. 20 h. do tego czasu nie zwrócił, przy- 
właszczywszy ją sobie. 

Sprostowanie to — jak stwierdziliśmy i 
każdej chwili sądownie możemy udawodnić — 
jest od początku do końca fałlszywem i oszczer- 
czem, Z którego też powodu nie widzimy po- 
trzeby zamieszęzania go. Że p. Piotr Stefaniów, 
pod płaszczykiem wielkiego patrjoty ruskiego i 
opiekuna ludu, dopuszczał się na tym ludzie 
nadużyć, że wyzyskiwał go materialnie przez 
przetrzymywanie śziągniętych podatków i że 
pieniądze ubogich włościan sprzeniewierzył — 
to jest faktem, który stauowi ilustrację hajda- 
maczyzny horodeńsziej. Nadużycia p. Stefanio- 
wa musiały być już bardzo wielkie, skoro na- 
czelaik gminy To>porowce, Dmytro Uhryn, pi- 
semnie zwrócił się byl də starostwa z zażale- 
niem. Na mocy tego zażalenia starostwo wyde- 
legowało da Toporowiec adjunkta urzędu po- 
datkowego, p. Fr. Pawlikowskiego, który bawił 
tam od 18 do 22 lutego b. r. Stosownie do o- 
trzymanego polecenia, rozpoczął on egzekwo- 
wać od łat kilku zaległe podatki u wło- 
ścian i wówczas wielu kontrybuentów wystą- 


krzywdy i trudno uważać za satysfakcję to, co ž piło z żalami, że się ich fantuje niesłuszzie, al- 


właściwie 


60) 
KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


Cecora. 


Powieść bistoryczna z pierwszej połowy XVII W. 


— —— 


— ©n mial Kantemira pokonać? — spy- 
tala Hatfe. 

— (Cicho! cicho! — szepnęła z trwogą Leja, 
przykładając palec do ust i rozglądając się do- 
kola ze strachem, — W jednej z bitew, Lach ten 
zmusił pana naszego do ucieczki, ale wzięli go, 
wzięli potem. I teraz na pośmiewisko tłumu wy- 
stawiony. 

— Zaslużyl na to — szepnęła Halfe. —— 
Pst! — odezwała się nagle. — Ślyszę kroki, pan 
mój nadchodzi. Oddal się, Lejo, bo zechce pe- 
wnie sam ze mną pozostać. 

Kotara poruszyła się ciężko — wszedl Kan- 
temir. Leja w ukłonach, wciąż twarzą obrócona 
będąc do przybyłego, usuwała się do progu, aż 
znikła... Hatfe, nie wstając z poduszek, wycią- 
guęła prześliczne ręce do pana i władcy swojego. 

Ohydna twarz Tatara uśmiechnęła się, ale 
wnet przybrała wyraz surowości dawnej. 

— Wchodzisz do mnie, panie, z brwią 
ściągniętą? — miękkim głosem odezwała się 
 Hatte. 

— Pies! złamać go dotąd nie mogę — zgrzy- 
tną! Kantemir. 

— Tego Lacha do studni przykutego ? 

— Skąd wiesz o nim? 

— Mówiła mi Leja. 

— Tak — tego Lacha!.. Dwa miesiące go 


męczę, a jednego jęku z ust jego nie posly- 
szalem. 

— Połam mu kości. 

— Rzuciłem mu do piersi strach. 

— (oś powiedział ?... 

— Nie mdłej, bo pal cię ocuci... 

— I nie omdlał ni razu. 

— Nie — nie — nie! 

— Kto go żywi? 

— Tlum! 

— Dziwne, że z głodu nie zmarł. 

— Znajdzie się jakiś litośnik, co ochłap 
rzuci. 


— Jabym nie dała mu nic. 

— A jednak żywot swój Lachowi temu 
zawdzięczasz. 

Hatfe zdumionemi oczyma na Kantemira 
spojrzała. 

— Mówiłem ci o walce z „Lachem-Stra- 
chem,“ którego pokonać nie mogłem. W pra- 
gnieniu ujęcia go nczynilem ślub Bogu, że jeśli 
mi go da w ręce moje, najpiękniejszą z odali- 
sek utopić każę w sadzawce Bakczyserajowych 
ogrodów. I wziąłbym go, gdyby nie ten Lach- 
Plichta, do studni dziś przykuty. Zmógł mnie 
— lecz najpiękniejsza żyje, a wiesz, że nią ty 
jesteś! 

Hatfe z przerażeniem 
murzy. 

— Zrobiłeś taki ślub? — szepnęła. 

— Zrobilem. 

Uśmiechnęła się. 

— Nie wykonałbyś go!.. — rzekła, pewna 
władzy swych wdzięków. 

— Jabym nie wykonał?... — rzucił Kan- 
temir. 

— Zanadto mnie milujesz... 


spojrzała w twarz 


nową stanowi obrazę. Jeżeli więc ; bowiem oni dawno już uiśzili swe należytości 
młodzież na uniwersytet powróci, to tylko z tej i do rąk kierownika szkoły, 


Piotra Stefzniowa. 

-— Jedną tylko zanadto miłowałem. 

— Wiem — Hildę... 

— Tak! 

— Dziś ja zajęłam jej miejsce, choć tylko 
niewolnica twoje, a tamta matka twych sy- 
nów. Lecz tamta była piękną, ja nią jestem; 
przeszłość ma urok wspomnień, teraźałejszość 
życia. Maiej mnie nie kochasz od tamtej? 

— Nie mów tak!.. 

— Czy mam mniej łask, mniej bogactw, 
mniej pieszczot twoich? — mówiła Hatfe, przy- 
tulając glawę piękną do piersi murzy. — Mam 
wszystko, co tylko ukochana mieć może, tamta 
w niczem nad miarę nie miala. 

— Nie mów tak! — powtórzył Kantemir. 

— Chcę widzieć różnicę, 

Kantemir uniósł rękę i trzymanym w niej 
prętem trzcinowym straszliwy cios zadał bja- 
lym plecom odaliski. Hatfe krzyknęła i skrę- 
ciła się jak wąż, a przez przeźroczyste mu- 
śliny przebiła się pręga sina — nabrzmiała, 
pękła i obfitym wytryskiem krwi zaczerwienila 
lexką tkaninę szaty. Kantemir podniósi się i rzekł: 

— Tegobym nie uczynił Hildzie. 

To powiedziawszy — wyszedl. 

Hatfe twarz utulila w jedwab poduszek, 
jęk Uumiąc. Piękne ciało niewo' nicy od ramion 
aż do bioder straszliwie przecięte było. Ból 
okrutny pozbawił ją zmysłów, wiła się sko- 
mląc i targając muśliny szat, jedwab okryć, 
wszystko, co w tej chwili dosięgnąć mogła 
kurczącymi się od bólu palcami. Wezwana 
Leja przyniosła olejki różne i nimi namaści- 
ła zbolałe miejsca. Hatfe uspokoiła się. Sko- 
mlenie zmieniło się w płacz, płacz w lkanie 
urywane, to ostatnie wreszcie w tłumione we- 
stchnienia. 


A AO M O O WW M R A NT PACZKĄ rw WARE AOR 


Rok XXV. 


Ogłoszenia. 
Ża jedsn wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz pelitowy w rubryce Nadesłane 40 haleriy 
Orobna ogłoszenia pe 3 halerze ra słoewe. Najmuiejezz 
ogłoszenie 30 halerzy. 
Deziesienia e ślubach zaręczynach i inne prywatne ke 


munikaty pe Kronice za iedem wiersz:  aiitowy 


A POLSKI 


86 halerzy. 


Hamer pojedynczy: 


we Lwowie: ma prewincji: 
goraany . . $ halerze | poranny. . . 5 halerzy 
wieczorny „ 8 halerzy | wieczorny . . 18 halerzy 


faniowa, żądając zwrotu pobranych pieniędzy. 
Na wezwanie to Stefaniów zlożyl kwotę 851 
koron 56 hal, a resztę pieniędzy przyrzekł 
zwrócić niebawem. P. Pawlikowski, wobec na- 
czelnika gminy, dwóch egzekutorów i samego 
Stefaniowa, spisał protokół z żalącymi się kon- 
trypuentami i okazało się, że Stefaniów pobrał 
od chłopów ogółem 1.892 koron 78 hal. Do- 
tychczas około 240 włościan zgłosiło z ty- 
tyłu zapłaconych podatków pretensje swoje do 
Stefaniowa, a zażalenia płyną jeszcze dalej. 
Obliczają, że zacny opiekun ludu  sprzeniewie- 
rzył w ten sposób około 4000 koron. Że zaś 
do winy sam się widocznie poczuwa, dowodzi 
fakt, iż od chwili wykrycia nadużyć zapłacił już 
ze strachu w urzędzie podatkowym ogółem 
2202 koron. Na wyrównanie reszty pretensyj 
zabrakło mu pieniędzy, więc zmuszony był w 
tych dniach sprzedać niejakiemu Schechterowi 
część własnego gruntu za kwotę 1. 24 koron. 
Oto typowy egzemplarz hajdamackieg> borytela, 
który, głosząc nieustannie o krzywdach, jakie 
ruskiemu ludowi dzieją się ze strony „panów* 
i „Lachów*, sam lud ten w sposób okrutny 
wyzyskiwał i z zimną krwią patrzał, jak urząd 
podatkowy doliczał biedakom koszta egzekucyjne 
od sum, sprzeniewierzonych przez niego. 

I pan ten ośmiela się jeszcze żądać pubii- 
cznego głosu przed społeczeństwem. Te już pra- 
wdziwie hajdamacka odwaga! 


Z niemieckiej polityki szkolnej. 


Prusacy znaleźli w Sasach pojętnych na- 
śladowców i ci przyswajają sebie zupełnie ich 
politykę szkolną. Przed kilzu tygodniami kilka 
studentów królewskiej akademji górniczej we 
Freibergu zwróciło się do rządu z prośbą o wy- 
dalenie studentów zagranicznych, a zwłaszcza 
rosyjskich i polskich, lub przynajmniej o utru- 
dnienie immatrykulacji. Rząd uczynił zadość tej 
prośbie i obostrzył znaczaie przepisy, dotyczą- 
ce przyjmowania do akademji poddanych ro- 
syjskich. Poddani ci mogą tylko w takiza wy- 
padku korzystać z wykładów na akademji gór- 
niczej, jeżeli oprócz Świadectwa gimnazjalaego, 
przedstawią świadectwo z egzaminu konkurso- 
wego przy wyższym zakładzie naukowym rosyj- 
skim. Poddani niemieccy, którzy ukończyli gi- 
mnazjum rosyjskie, mają być przyjmowaai na 
mocy samego tylko świadectwa gimnazjalnego ; 
poddanych rosyjskich narodowości niemieckiej 
wolno przyjmować również bez świadectwa 
z wyższego zakładu naukowego. Obsostrzone 
przepisy dotyczą więc tylko studentów narodo- 
wości nieniemieckich. 

Ministerstwo saskie uzasadniło swoje roz- 
porządzenie tem, że gimnazja rosyjskie są gor- 
sze od niemieckich i młodzież, która je ukoń- 
czyła, nie posiada dostatecznego wykształcenia, 
aby mogla korzystać z wykładów przy szkole 
górniczej we Freibergu. Ofoliczność jednak, że 
nie wolno przyjmować tylko studentów naro- 
dowości niemieckiej, Aa: idzie o wzglę- 
dy polityczne, a nie o stopień wykształcenia. 
Na uwagę zasługuje, że te same pisma pruskie, 
które nie miały nic do zarzucenia wyłączaniu 
poddanych rosyjskich z politechniki charlotten- 
burskiej, potępiają stanowczo rozporządzenie 
rządu saskiego. Czyni to pomiędzy innymi także 
Berliner Tuyeblatt. Widocznie przekonano się 
w ciągu kilzu cstatnich miesięcy w Berlinie, że 
takie mięszanie polityki do spraw szkolnych nie- 
koniecznie jest korzystne dla Niemców. 


5 u LJ »u 
Położenie w Hiszpanji. 

Król biszpański Alfons XIV, w maju roku 
bieżącego dochodzi do pełaoletności i obejmie 
rządy, które sprawowała w jego imieniu matka 
jego, królowa regentka Krystyna. Król rozpo- 
czyna swe panowanie w chwili bardzo ciężkiej, 


— Tak! tegobyś H'ldzie nie uczynił — sze- 
pnęła do siebie, gdy samą zostala. 

Wstr;ąsnął ją jakiś dreszcz strachu. 

— Gdyby nie ten Lach, utopiłby mnie w 
ogrodach Bakczyserajowych. 

Urzuła litość dla przykutego. 

Gdy uoc zapadła, a wschodzący księżyc 
musnął ukossm plaskie domy Bakczyseraju, sta- 
ra Leja wyprowadziła Hatfe z ciemnic haremu, 
która przebrana w strój zwykłej tatarki, kryjąc 
tylko twarz szczelnie muślinowym  zawojem, 
przebiegla ogrody od słowików rozśpiewane, po 
przygotowanej sznurowej drabince przez mur 
skoczyła i korzystając z ciszy nocnej i pustki, 
jaka zalegla ogród, weszła na glówny rynek 
miasta, ku studni się kierując. Na rynku bieliło 
się parę namiotów wędrownej karawany jakiejś, 
wiełblądy, klęcząc na ziemi, przeżuwaly resztki 
strawy i wzdychały, lecz ludzie spali, a szelest 
najmniejszy niczyich kroków nie zdradzał. Księ- 
życ nie wzniósł się jeszcze do wysokości cypry- 
sów, które smukliły się na różowem tie nieba, 
iście kolumny smutku; żaden więc cień nie 
płynął za idącą szybko kobietą, a choć opodal 
rzezaniec stal, pilnujący jeńca — nie poznalby 
jej w stroju zmienionym, 

Przykuty lańcuchem do cembryny, wsparty 
o brzeg studni, stał Plichta, nieruchomemi oczy- 
ma patrząc na zachód daleki. Pierwsza to była 
noc wschodnia ciepla, cicha, rubinowo-jasna, 
słowiczo-rozśpiewana. Po eałodziennem umęcze- 
niu, gdy miasto do snu się ulożyło, wali? się na 
swój barłóg. Żelazne pierścienie u rąk nie po- 
zwalały mu ułożyć się dobrze, ale sen twardy 
zwyciężał ból i niewygodę. Z kamienną wytrwa- 
łością los swój znosił; milezał, gdy mu zgnile 
owoce rzucano w twarz, milczał, gdy mu tlum 


Adjunkt Pawlikowski zwrócił się zatem do Ste- 


b chwili, gdy w calej Hiszpanji panuje za- 
met, ję wśród ludności wre duch rewolucyjny. 
In państwa wymaga, aby mlody, niedo- 
świ my monarcha, wstępując na tron, za- 


unki uregulowane, a przynajmniej wzglę- 

kój w kraju. Tymczasem ani Silvelli, ani 
Sagaście nie udało się Hiszpanji wyprowadzić 
z zamętu, który pozostał w niej po nieszczę- 
śliwej wojnie z Ameryką. 

- W Hiszpanji w ciągu ostataich lat za wiele 
nagromadziło się materjałów palnych, zanadto 
pogłębiły się przeciwieństwa stanowe i polity- 
czne, zanadto już manja politykowania ogarnęła 
naród, aby można było przywrócić odrazu po- 
rządek. W budżecie zręczny Villaverde zapro- 
wadził ład jaki taki i to też była jedyna pra- 
ktyczna reforma. Poza tem pozostał chaos i 
zwiększa się z dniem każdym. 

Z przeciwieństw, które są głównemi przy- 
czynami namiętnych walk wewnętrznych, dwa 
są bardzo głębokie i niebezpieczne. Z jednej 
strony istnieje przeciwieństwo interesów mate- 
rjalnych między uprzywilejowaną kastą urzę- 
dniczą i wojskową, a stanami zarobkującymi, 
które płacą na utrzymanie wojska i armji urzę- 
dniczej. Gdy Villavsrde chciał nałożyć ciężary 
na handel i przemysł, aby bez znacznego zmniej- 
szenia siły zbrojnej zrównoważyć budżet, w cen- 
trach przemysłowych i handlowych wybuchły 
rozruchy, pamiętne setkami zahitych i ranio- 
nych. Sagasta złagodzi! przeciwieństwa przynaj- 
mniej o tyle, że sprawy przemysłowe i ban- 
dlowe nie odgrywają już głównej roli w powta- 
rzających się nieustannie rozruchach. 

Za to zaostrzyło się bardzo inne, także 
odwieczne w Hiszpanji przeciwieństwo : między 
Kościołem katolickim, a dysydentami i stronni- 
ctwami liberalnemi wszystkich odcieni. 

Walka liberalizmu z katolicyzmem stała się 
głównem źródłem, czy też może tylko pcdzła- 
dem nieustannych rozruchów. Jest to dziś syra- 
wa nejważniejsza i najdrażliwsza w Hiszzanji. 
Objęcie rządów przez liberalnego Sagastę do- 
dało przeciwnikom Kościoła Katolickiego etu- 
chy; spodziewano się pomocy od nowego pre- 
zesą ministrów. Ale Sagasta nie jest fanatykiem 
liberalizmu i począ! politykować, starać się o po- 
wolne uśmierzenie ruchu. Osiągnął tylko tyle, 
że nie zadowolił żadnego stronnietwa, nie za- 
pobiegł starciom, lecz przeciwnie dołał oliwy do 
ognia. 

Okazało się przytem, co się okazuje zawsze 
w takich okolicznościach, że przewaga w wal- 
ce jest nie po stronie tych, którzy mają wię- 
kszość, lecz tych, którzy są ruchliwsi, śmielsi, 
mniej cenią spokój, dobrobyt, a nawet i życie: 
w tym więc wypadku po stronie liberalnej. 
Stąd wniosek, że chcąc przywrócić spokój w 
kraju, trzeba sprzymierzyć się z tą silniejszą, 
bo ruchliwszą do awanturniczości mniejszością. 
Królowa regentka, która jest znana ze swego 
przywiązania do Kościoła, zdecydowała się 
ostatecznie na to, aby bądź co bądź polożyć 
kres walkom ulicznym. Sagasta pozostał u steru 
i otrzymał upoważnienie do wystąpienia ze 
znanymi wnioskami w sprawie autoryzowania 
kongregacyj. 

Nie możemy wyrokować o następstwach 
praktycznych tej nowej polityki Sagasty. To 
tylko zaznaczyć trzeba, że to, co powiodło się 
w republikańskiej Francji, niekoniecznie musi 
udać się w Hiszpanji, gdzie katolicyzm jest i 
byl zawsze olbrzymią potęgą. 

Uroczystości, połączone z przyjściem do 
pełnoletności Alfonsa XIII, rozpoczynają się dnia 
12 maja. W dniach 12 i 13 maja odbędzie się 
w obozie Casabranchelu wielka parada uczniów 
rozmaitych hiszpańskich szkól wojskowych, dnia 
14 nadzwyczajne wyścigi konne, dnia 15 między- 
narodowy turniej gry w polo, dnia 16 nowe 
wyścigi w hipodromie, dnia 17 turniej rycerski, 
dnia 18 walka byków na Plaza de toros. W je- 


urągał brutalnie, milczał, gdy kamień niejeden 
w pierś ugodził. Odpowiedzią jego było milcze- 
nie i pogarda. Wiedział, że skszany został na 
śmierć. „Nie mdlej, bo pal cię ocuci*, rzekł do 
niego Miecz Krwawy — czuł znużenie śmiertelne, 
głód nieraz wnętrzności mu skręcał — ale omdle- 
nie nie przychodziło. Ze świtem budziło go ko- 
pnięcie pierwszego lepszego Tatara, który po 
wodę przychodził. Ręce okrwawione brały wia- 
dra — i rozpoczynała się praca, trwająca dzień 
cały. Nikt nie przynosił mu strawy — to zale- 
żało od woli i łaski tłumu. Znajdowały się je- 
dnak serca litościwe, które mu garść rodzynków, 
albo kęs chieba na brzeg studzienny kładły. Tego 
Miecz Krwawy nie wzbraniał: chciał, by żył w 
głodzie, nie — by umarł z głodu. Najczęściej 
lichy ten pokarm przynosiły mu Tatarki. Plichta 
na los swój nie narzekał: „Za grzechy moje 
każesz mnie, Panie! — szeptał — niech po- 
chwalone Imię Twoje będzie !* 

I spłynęła laska Boża w postaci znieczu- 
lenia. 

W tej dziwnej martwocie duszy, z poczu- 
ciem tylko bołu fizycznego, przeżył dwa dlugie 
miesiące. Aż oto ta noc dzisiejsza, ta rubinowo- 
jasna, ta słowiczo rozśpiewana, całym ogromem 
tęsknoty zwaliła się na serce rycerza... Wiosna 
tu — i wiosna taka sama tam, w Polsce jego! 
Silą pamięci wywołał wszystkie znajome twarze 
i dni przeżyte i sny, jakimi je wypełniał. 

Lwów — Żólkiew — Jagodyńce... 

s, Jaki tam placz być musi, niepokój — trwo- 
ga — ból!.. 

I w oczach Plichty zabłysiy dwie duże lzy 
i po zapadłej twarzy splynęły. 

W tej chwili postać Hatfy stanęła przed 
Ciąg dalszy nasiąpi. 


nim. 


Kuracyjne sucharki luksusowe 


takie same, jakie się dostaje 


na „Alte Wiese“ 
w Karlsbadzie 


wypieka piekarnia hygieniczna 


Marcina Czyżeka we Lwowie. 
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dnym z powyższych dni odbędzie się galowe 
widowisko w Teatro Real, na którem odegrają 
jeden z klasycznych utworów literatury hisz- 


pańskiej. 


Złożenie przez króla przysięgi naznaczono 
na dzień 17 maja, godz. 1 po południu. Wie- 
czorem tego dnia odbędzie się olbrzymi bankiet 
na cześć przybyłych gości zagranicznych. Ocze- 
kiwani są dotąd: królowa Izabella w swym cha- 
rakterze babki, arcyksiążę Eugenjusz, brat re- 
gentki, jako przedstawiciel Austrji; książę Al- 
brecht pruski, jako przedstawiciel Niemiec; ksią- 
żę Connaught imieniem Aoglji; książę Genui 
imieniem Wloch ; gen. Florentin imieniem Fran- 
cji; książę Eugenjusz imieniem Szwecji i No- 
wergji; książę de Ligne imieniem Belgji. Por- 
tugalja, Danja, Holandja i Turcja nie miano- 


wały dotąd swoich przedstawicieli. 


Mały | fejleton. 


Rabnsie pociągów. 


W Europie zdarzały się wypadki, że nikcze- 
aby potem 
obdzierać zabitych i rannych, stawiając na an 
zwani Train-Robber, przedstawiają pierwiastek 
o wiele romantyczniejszy, gdyż śmiało narażają 


mni złoczyńcy wykolejali pociąg, 


życie setek ludzi; w Ameryce specjaliści, 


własne życie. 4 
Początek organizacji Train-Robberów sięga 


czasów wojny Stanów północnych z południo- 


wymi; po wojmie pozostała bez zajęcia ogromna 
liczba partyzantów, ludzi 
którzy obrali sobie za rzemiosło rabowanie po- 
ciągów. Powstał syndykat rabusiów kolejowych, 
„Train-Robber Trust", 
się różne bandy rozbójnicze, stawiając czoło 
przez wiele lat policji amerykańskiej. 

Na czele związku stali przez długi czas 
czterej bracia Renos, którzy zasłynęli zrabowa- 
niem pociągu w pobliżu Seymour i złupieniem 
miljona franków. Obawiając się pościgu, zniknęli 
na czas jakiś. Zrabowane pieniądze rozrzucali 
po Kanadzie i Europie, a gdy ich zabrakło, po- 
wrócili do kraju i oddali się dawnemu rzemio- 
słu. Zawsze się zadawalali złupieniem poczty 
pieniężnej, gdy jednak razu pewnego zabili ma- 
szynistę, który odmówił wstrzymania pociągu 
i ograbili wszystkich podróżnych, ludność obu- 
rzona ujęła ich i zlynchowała. 

Po braciach Renos ster syndykatu ujęli w 
swe ręce trzej bracia Daltonowie. Było to już 
za naszych czasów. <a 

Synowie poczciwego fermera z Kalifornii, 
umknęli z kraju przed karą kryminalną za ja- 
kieś przestępstwo, które popełnili zbiorowo. 
Przez dłuższy czas uwijali się jako „cowboy'e* 
po niezmierzonych stepach Texasu, potem za- 
ciągnęli się do straży pogranicznej w Meksyku, 
uczestnicząc w wielu wyprawach przeciwko 
krwiożerczemu plemieniu indyjskiemu, Apaszom. 

Wszyscy trzej słynęli za najlepszych strzel- 
ców na calym „Dzikim Zachodzie", prym zaś 
pomiędzy braćmi trzymał Bill Dalton. Bill z re- 
wolweru strzelał ptaki, a w nocy gasjł świece 
na odległości stu metrów. Zręczność jego była 
niezwykła, nawet w kraju, gdzie dzieci bywają 
już dobrymi strzelcami. Strzelby nigdy prawie 
nie opierał o ramię, lecz trafiał do celu, trzy- 
mając karabin wolno w jednej ręce. j 

W wyprawach przeciwko Apaszom, bracia 
Daltonowie zaprawili się w okrucieństwie; prze- 
stali ważyć życie ludzkie, zabijając dla byle po- 
wodu. Wreszcie, gdy w bijatyce karczemnej po- 
walili celnymi strzałami kilkunastu Meksykanów, 
chroniąc się przed zemstą rozwścieczonych to- 
warzyszów, uciekli do Kanzasu. 

Tu wkrótce zasłynęli jako zuchwali rabusie 
kolejowi. Pewnego dnia, w samo prawie połu- 
dnie, maszynista pociągu, pędzącego całą siłą 
pary w kierunku Adair, spostrzegł nagle na 
szynach ogromną kłodę drzewa, polożoną w po- 
przek szyn. 

Widząc niebezpieczeństwo, puścił kontrparę, 
aby wstrzymać pociąg i jednocz: śnie krzyknął na 
pomocnika, aby mu podał rewolwer, lecz w tej 
samej chwili padł, z głową przeszytą kulą. « 

Na odgłos strzału zerwali się do broni 
strażnicy, którzy w liczbie 25 konwojowali po- 
ciąg. Dwaj rzucili się do drzwi z karabinami 
w ręku, zaledwie jednak wyjrzeli na zewnątrz, 
powitał ich dwiema kulami Bill Dalton. Dwa tru- 
py były na ganku wagonu. 

Byl to pierwszy ważniejszy debiut trzech 
bandytów, którzy potem w ciągu wielu lat 
trzymali w szachu potężne towarzystwa kolejo- 
we Ameryki, a jedno z nich doprowadzili do 
bankructwa, nie tyle z powodu strat, spowodo- 
wanych rabunkiem, ile przez zdyskredytowanie 
głównej linji kolejowej w Kanzasie. 

mierć dwóch strażników przeraziła ich to- 
warzyszów. Pod wpływem jednak namowy do- 
wódcy i ulegając prośbom pasażerów, zdecydo- 
wali się na stawienie oporu. Na to postano- 
wienie wpłynęła głównie mała liczba napastni- 
ków, widziano bowiem tylko dwóch, gdyż trzeci 
brat, jak się później okazało, rozbijał tymczasem 
kasetki wagonu pocztowego, uprzątnąwszy po- 
przednio dozorcę. 

Pociąg stał na miejscu. Strażnicy, podzie- 
leni na dwa oddziały, zgrupowali się przy oby- 
dwóch drzwiach wagonu, zamierzając skoczyć 
razem na ziemię i zgnieść napastników samą 
liczbą, gdyż w rzeczywistości na jednego ban- 
dytę przypadało przeszło dziesięciu strażników. 

Biedni strażnicy nie wzięli jednak na uwagę 
cudownej prawie zręczności takich strzelców, 
jak bracia Daltonowie. 

Klęcząc na ziemi na otwartem miejscu, nie 
kryjąc się bynajmniej za słupy telegraficzne, 
Bill i jego brat, z karabinami magazynowymi 
przy ramieniu, 2 ręku na Ccynglu, gotowi byli 
wpakować kulę w głowę pierwszego śmiałka, 
któryby się odważył wyjrzeć z za drzwi lub sta- 
nąć w oknie wagonu. Po chwili wahania, stra- 
żnicy zdecydowali się na atak. Na dany sygnał, 
pierwsi, stojący z brzegu strażnicy, skoczyli z 
dwóch końców wagonu na szyny. Zaledwie je- 
dnak dotknęli ziemi nogami, padły dwa wy- 
strzaly i dwaj pierwsi strażnicy padli na ziemię 
z roztrzaskanemi głowami. Czterej następni, nie 
mogąc powstrzymać zapędu, także skoczyli na 
ziemię. Żaden z nich jednak nie zdążył nawet 
zmierzyć z karabinu, nietylko wystrzelić, gdyż 
prawie podczas skoku z wagonu już dosięgły 
ich kule Daltonów. dla których było rzeczą zwy- 
klą strzelanie w lot jaskółek. Czterej strażnicy 
podzielili los towarzyszów — sześć trupów za- 
legło plant kolejowy. 


zdeterminowanych, 


do którego przyłączyły 


Próba niefortunna dowiodła, 


żnicy cofnęli się czemprędzej do wagonu i po- 


powiewać chustką na znak poddania się. 


się głos donośny Billa Daltona. 
W jednej chwili karabiny 
plancie kolejowym. 


ców, poczęli 
wolwery. 


Worki z dołarami leżały spokojnie opodal 
od plantu, a rabuś przyszedl teraz pomagać 
braciom. 

Pozostało teraz tylko opróżnić kieszenie 


pasażerom, co zdawało 
łatwą do wykonania. 


ciągów amerykańskich. 

— Przygotować pieniądze! — zawołał Bill 
Dalton. 

Trzeci brat, najmłodszy, rozpoczął wę- 
drówkę po wagonach, z rewolwerem w jednej 
ręce, a kapeluszem w drugiej. Przerażeni i na- 
pół żywi pasażerowie wrzucali pospiesznie do 
kapelusza wyciągniętego pugilaresy i sakiewki. 

Jeden z pasażerów, korzystając ze sposo- 
bności, gdy młody Dalton odwrócił się tylem, 
wyciągnął ukryty w kieszeni rewolwer i zmie- 
rzył w głowę rabusia. Lecz w tej samej chwili 
padł strzał z końca korytarza i zuchwały po- 
dróżny legł trupem, z roztrzaskaną głową. Mózg 
skrwawiony obryzgał jednego z sąsiadów. 

W drugim wagonie, inny podróżny ukrył 
pugilares pod lawką i przysięgał rabusiowi, że 
nie ma nic przy sobie. W odpowiedzi mlody 
Dalton zastrzelił go, przylożywszy lufę do piersi 
nieszczęsnego. 

Wreszcie, po zebraniu składki dobrowolnej 
od pasażerów ostatniego wagonu, trzej bandyci, 
idąc tylem, powrócili do parowozu i kazali po- 
mocnikowi maszynisty cofnąć pociąg. Gdy po- 
ciąg oddalił się na odległość ssrzału karabino- 
wego, bandyci dosiedli koni i zniknęli za wzgó- 
rzem. 

Trzej Daltonowie, po długiem kezkarnem 
grasowaniu po Kanzasie, polegli wreszcie razem, 
z bronią w ręku. Przypłacili własnemi głowami 
szalony zamiar. We trzech, bez pomocników 
wpadli do miasta Coffeyville, aby ograbić bank 
miejscowy. Zaalarmowana ludność otoczyła zu- 
chwałych rabusiów, przecinając im odwrót. Dal- 
tonowie bronili się mężnie, walczyli jak lwy. 
Celne ich kule rozciągnęły kilkunastu mieszkań- 
ców Coffeyvillu, wreszcie trzej bracia ulegli 
przesilającej sile i padli, podziurawieni kulami 
rewolwerowemi. 
COEN OWO 


ARONIAAŁ. 


à Lwów 9 kwietnia. 

Stan powietrza. Godzina 12 w polidaio: 
Giepłota -|- 10 R. Pochmurno. 

Wiadomości osobiste. Metropolita ks. Sz e- 
ptycki, wyjechał do Wiednia na tydzień 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 10 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Porządek dzienny obejmuje między innemi: Lo- 
sowanie posagów z fundacji im. arcyksiężniczki Gi- 
zeli; zmiana przepisów wykonawczych do ustawy 
wodociągowej; załatwienie rekursów wodociągowych ; 
sprawa kościoła św. Anny; sprawa wiecu miast; 
dostawa płyt chodnikowych; wydzierławienie restau- 
racji na Wysokim zamku i w Ogrodzie miejskim ; 
sprawa pobierania opłat od premij ubezpieczeń od 
ognia na rzecz gminy miasta Lwowa itd Ciąg dal- 
szy dyskusji teatralnej, usunięto na razie z porządku 
dziennego, z powodu innych spraw pilniejszych. Dla 
teatru odbędzie się osobne posiedzenie rady miasta, 
na którem będą się mogli liczni mowcy do woli 
wygadać. 

Odezwa Towarzystwa prywatnego gim- 
nazjam żeńskiego we Lwowie, którą zamieścili- 
śmy swego czasu, znalazła sympatyczny oddźwięk w 
społeczeństwie. Na ręce komitetu, zajmującego się 
organizacją tego gimnazjum, wpłynęło dotąd 24 zgło 
szeń pozytywnych i szereg zapytań i próśb o bliższe 
informacje itd. — świadczących, jak hardzo potrze- 
bną jest we Lwowie projektowana szkoła, Komitet 
— w którego skład wchodzą między innymi peda- 
gogowie tak wytrawni, jak prof. Radziszewski, Da- 
nysz, Twardowski, Finkel, Nusbaum, Głąbiński — 
czyni energiczne przygotowania, ażeby gimnazjum, 
mające fungować już od najbliższego roku szkolnego, 
stanęło na wysokości swojego zadania Do Towarzy- 
stwa, które będzie stanowiło materjainą i moralną 
podstawę istnienia gimnazjum, wstąpiło dotąd po- 
ważne grono osób — a lista pomnaża się ciągle. 
Dalsze zgłoszenia do Towarzystwa, równie, jak zgło- 
szenia uczenie przyjmują panie: Kazimiera Twar- 
dowska (ul. Gołębia 10), Józefowa Nusbaumowa (ul. 
Ścieżkowa 20) a Kamilla Chołoniewska (ul. Śsieżko- 
wa 14). 

Statuty znajdują się już w namiestnietwie. 

Najbliższa kadencja sądów przysięgłych 
rozpoczyna się dnia 5 maja, losowanie zaś sędziów 
na tę kadencję odhędzie się dnia 10 kwietnia b. r. 

Francuski konsulat we Lwowie. Prezy- 
djum namiestnictwa reskryptem z 4 kwietnia podało 
do wiadomości, że ministerstwo spraw zagranicznych 
udzieliło p. Erazmowi Świerczewskiemu we Lwowie, 
mianowanemu przez ambasadora rządu rzeczypospoli- 
tej francuskiej w Wiedniu honorowym agentem 
konsularnym franeuskim dla miasta Lwowa, pozwo- 
lenia na przyjęcie tego urzędu pod warunkiem, że 
ca do jurysdykcji, której on obecnie podlega, nie 
zajdą żadne zmiany. 

Realnońci sprzedane w styczniu b. r. 
Kupili Antonina Skarbek pół real. Kochanowskiego 31 
od Antoniego Skarbka. Maksymiljan Szpondrowski 
lwh. 189211 od Józefa Marjana Żelichowskiego. Ra- 
faela Ostrowska Kurkowa 14 od Heleny Szczepanow- 
skiej. R. Briick zam. Jonas Smocza 12. od Sary 
Bauman zam. Vogelfanger. Maksymiljan i Franciszka 
Siradzcy Błotna 19. od Wiktorji z Muszyńskich Me- 
jerowej Józefa Moos lk. 1499|, lwh. 1815/1. od 
Stanisława Basikowskiego. Jakób Kurz Zielona 63 
od Władysława Szybowskiego i Franciszki Stenzel. 
Józefa Pawliszyk lwb. 1796J1. od Józefy Franz. 
Dmytro Łoszniów Inwalidów 3. od Hermana i 


że wszelki 
opór będzie daremny. Pozostali przy życiu stra- 


stanowili się poddać napastnikom bez oporu. 
Jeden z napastników przyczepił chustkę białą 
do lufy i wysunąwszy karabin przez okno, jąl 


— Wyrzucić broń przez okno! — rozległ 


spoczęły na 
Nawet niektórzy pasa- 
żerowie, pociągnięci przykładem swych obroń- 
wyrzucać przez okno swe re- 


Tymczasem najmłodszy z Daltonów już 
zdążył się załatwić z kasą wagonu pocztowego. 


się rzeczą wcale nie 
Lecz bracia Daltonowie 
umieli sobie radzić. Dwaj starsi stanęli z bronią 
na pogotowiu na dwóch końcach korytarza, 
który prowadzi zwykle przez całą długość po- 


Scheindli Rosenberg. Tow. kred. wzaj. Teatralna 8. od 
Heleny Stachiewiczowej, licytacja. Kazimierz Bielań- 
ski Źródłana 31. od Tomasza  Barszczewskiego. 


Frymeta Łowicz ur. Danczes Łazienna 6. od Izydora 


Norberta Don i Gustawa Danczesa. Wiihelm Kreyczi 
Na Błonie 46. od Mojżesza Griffla. 


chanek cz. realn. lwh. 586|I od Franciszka Proko- 


powieza za 1.000 koron. Julian Lubelski Ochronek 


11. od Józefa i Ludmiły Swobodów. Antoni i Izy- 


dor Gojawiczyński i G. Bośniakowa cz. realn. Ły- 


czakowska 67 A. od Jana Gojawiczyńskiego za 
400 koron. Magdalena i Michał Tyrcha cz. realn. 
lk. 10947, Błonie janowskie cz. tejże 1ealn. od 


Mateusza Oleszka i Franciszki z Brunarskich Oleszek 
kont. darow. Meiłe Baron cz. realn. Leona Sapiehy 


21. od E. Arona vel Adolfa Barona za 5.100 kor. 
Chane Sara Agid Sobieskiego 29. cz. realn. od 
Marjemy Agid za 2.000 koron. Pepi Neuer zam. 
Weintraub Krupiarska 13. od spadkobierców ś. p. 
Marji Kobylak i śp. Apolonji Warczak za 5400 
koron Dr. Zygmunt Lilienfeld lwh. 915|IV od Moj- 
łesza Sigala za 1.000 koron. Marja Krygowska So- 
hieskiego 3. do Arnolda Wernera za 88 000 koron. 
Berl Laufer Łyczakowska 129. od Antschela Laufe- 
ra za 1.460 koron. Debora Gitla 2 im. Zelnik zam. 
Schapira  Starotandetnaj 60. od Naftalego Herza 
Rosnera za 18.000 koren. Marja Ćwik, Franciszka 
Lorenz i Kazim. Waniak cz. folwarku Bielosko, od 
Kazimierza Waniaka kont. zamiany. Józefa z Hoło 
wieckich Woźniakiewicz Grottgera 3. od dra Augusta 
Dybusia Jaworskiego za 41.100 koron. C. k gal. 
Towarz. gospodarskie Sykstuska 43. od Galic. Banku 
kredytowego za 131.000 koron. 

Owacja dla hr. St. Badeniego. Prezesi 
rad powiatowych wręczą w tych dniach byłemu 
marszałkowi dar honorowy. Jestto album prac kilku- 
nastu małarzy lwowskich, przedstawiających okolice 
Galicji pędzla, Dębickiego, Kossaka, Makarewicza, Rej- 
chana, PRozwadowskiego, Tettmajera i  Tondosa. 
Album to spoczywa w szkatule, ozdobionej płasko- 
rzeźbą przedstawiającą Wawel w XVIII-tym wieku; 
szkatuła zaś zamyka się na 24 srebrne klamry 
przedstawiające ruiny polskich zamków. 

Wiec akademicki. W piątek o 7 wieczór 
odbędzie się na uniwersytecie wiec młodzieży pol- 
skiej akademickiej w sprawie języka urzędowego na 
wszechnicy lwowskiej. 

Okropna dola 82-letniej staruszki. Przy- 
pomną sobie czytelnicy, że parę miesięcy temu pro- 
siliśmy na tem miejscu o jałmużnę dla 82-letniej 
staruszki, która bez jakichkolwiek środków do życia 
w tej zgrzyhiałej już starości swojej, musiała na do- 
bitek nieszczęścia żywić i leczyć nieszczęsną sucho- 
tnicę wnuczkę... Wreszcie Bóg zabrał tę młodą mę- 
czennicę, a staruszka pozostała już sama, ale lite- 
ralnie bez grosza przy duszy, czy to na ły- 
cie, czy na najskromniejszy nawet pogrzeb zmarłej. 
To, co miłosierni czytelnicy na nasze ręce swego 
czasu przesłali, poszło wszystko na aptekę i najnie- 
zbędniejsze dla chorej środki odżywiania. W ezarnej 
rozpaczy, we lzach gorzkich na straszną dolę, bie- 
dna staruszka błaga nas dziś ponownie, byśmy 
zwrócili się do serc litościwych o pomoc dla niej. 
Czynimy to chętnie w przeświadczeniu, że ci z czy- 
telników, którym dwudziestogroszówka lub nawet 
korona różnicy nie. robi, zuca tę jałmużnę dla opu- 
szczonej zewsząd kobiety. tak ciężkim losem u 
schyłku życia swego gnębionej... Wszelkie składki 
prosimy przesyłać do naszej administracji. 

Bez „łaskawego* współudziału. Artyści 
teatru lwowskiego dali sobie słowo honoru, że od- 
tąd nie będą bezinteresownie występywać w kon- 
certach, wieczorkach i t. p. Komitety urządzające 
będą musiały placić pewne kwoty — oczywiście je- 
żeli zechcą -- na fundusz kasy pożyczkowej arty- 
stów teatru lwowskiego. 

Deputacja krawców do Wiednia. Stowa- 
rzyszenie krawców i kuśnierzy we Lwowie wysyła 
w tych dniach do Wiednia wspólną deputację z pe- 
tycjami w sprawie uchwał z odbytego I kraj. wiecu 
majstrów i czeladników krawieckich. Delegatami tu- 
tejszej korporacji zostali wybrani: Bolesław Mikuliń- 
ski, Stanisław Platowski i Jan Maysenhślter, a z 
grona robotników Jan Mięsowicz i Henryk Ga 
lewicz. 

Złodziejski Koncert. Agent policji Pacana, 
aresztował wczoraj o godzinie 3 po południu nie 
bezpiecznego złodzieja, Michała Podiuka, który wczo- 
raj rano na Sygniówce, przychwycony na gorącym 
uczynku, pchnął nożem w rękę komisarza straży 
skarbowej, Mikołaja Weydę. Ten sam Podiuk jest 
silnie poszlakowany o rozbicie trzech trafik przy ulicy 
Gródeckiej w ciągu ostatnich dni kilku. Dalej dowie- 
dzionem zostało, że przed kilku tygodniami skradł on 
na rogatce gródeckiej jakiejś żydówce masło i zwró- 
cił je dopiero wtenczas, kiedy mu poszkodowana 
dała 1 koronę. W ten sam sposób ukradł on z wo- 
zu przed dwoma tygodniami jakiemuś żŻydowi 50 
kilogramów jagieł, zwrócił zaś je dopiero po otrzy- 
maniu 4 koron od poszkodowanego Wobec tego, że 
Podiuk był postrachem gródeckiej dzielnicy, ajent 
tamtejszy Pacana, odprowadziwszy go do aresztu, po 
raz pierwszy od lat dwu zasypiał wczoraj spokojnie. 
Prawdopodobnie śniła mu się — remuneracja. 

Kronika policyjna. Czeladnik rzeźnicki, Mi- 
chał Pfarz, mocował się ze swoim kolegą. W czasie 
mocowania się wypadł Pfarzowi nóż rzeźnicki z cho- 
lewy buta i przehił mu na wylot nogę. — Leonard 
Wiedrzycki, notowany złodziej, poszedł „na misje“, 
urządzane obecnie w nowej cerkwi przy ulicy Kra- 
kowskiej i obserwować począł zauadto gruntownie 
kieszenie współpobożnych. Zauważyli to dwaj nie 
w służbie będący kaprale policji, którzy dla posłu 
chania kazania przybyli de cerkwi. Pomimo, że ks 
kaznodzieja mówił własnie z ambony o nader inte- 
resujących rzeczach, obaj policyjni kaprale dali za 
wygranę kazaniu, rzucili się na złodzieja, wyprowa- 
dzili go, a raczej wynieśli na rękach z cerkwi i od- 
dali w ręce nsjbliższege stójkoewego, który się im na 
ulicy nawinął. Tym stójkowym był dziwnym wy- 
padkiem także kapral, Gorzkowski, a to wprawiło 
złodzieja w tak zły humor, że szamotać się z nim 
począł i zwichnął mu palec. Wobec tego służbowy 
kapral Gorzkowski udał się na stację ratunkową, 
złodzieja zaś odprowadzać musieli na inspekcję, a 
później do kozy, obaj kaprale, którzy do cerkwi ka- 
zania słuchać przyszli. — lzaakowi Eck, słuchaczowi 
praw, zamieszkalemu przy ulicy Kleparowskiej |. 2, 
skradziono pościel, wartości 60 koron. — Przyszedł 
telegram z Tarnopola, że jednemu z tamtejszych 
złotników skradziono złote i srebrne drobiazgi, war 
tości 2000 koron. —  Jakób Menkes, handlowiec, 
znalazł oberwaną kieszeń z sukni damskiej, zawiera- 
jącą cewikier, pomarańczę i chustkę do nosa. — 
Zofja Tepper zgubiła srebrny daraski zegarek na 


Klementyna 
Gross Zielona 36. od Galic Kasy oszczędności za 
22.000 koron. Gustawa Jiigermann lwb. 9731V od 
Józefa Jigermanna kont. darow. Mojżesz Mendel 
Ober i Hania Ober Żółkiewska 55. od Gal. Banku 
kredytowego za 24.000 koron. Piotr i Zofia Rze- 


skórzanym łańcuszku. — Rekrut, Wojeiech Dudek, 
z Sokolnik, upił się idąc do komisji asenterunkowej, 


wszedł! do szynku przy ulicy Kopernika i począł bić 
pięścią szyhy. Przechodzący ulicą Józef Lorenz, sztu- 
kator, słysząc brzęk szyb tluczonych, zatrzymał się 


myjskiego. 


Losowanie posagów. W Wydziale krajowym 


odbyło się wczoraj losowanie dwóch posagów fundacji 
Siemianowskich dla dziewcząt sierot. Po 581 koron 


wylosowały: Stefanja Cymbalska, Emilja Klebat i 


Anna Skrabka, 
Przeciw Kartelowi 


dwie rezolucje : 
Byka, 
kartelowego zachodnio austr 


związkowi kartelowemu, 2. Wyrazić uznanie drowi 


Kolischerowi za wystąpienie jego w obronie produk- 


cji i handlu wódczanego krajowego i zwalczanie pro. 
jektowanego kartelu, jako ze wszech miar szkodli- 
wego dla kraju. 

Mistyfikacja czy głupota. Z Kamionki 
Strumiłowej doniesiono nam onegdaj o samobój- 
stwie p. Jana Skrowaczewskiego, adjunkta podatko - 
wego. Dziś nadesłał nam p. Skrowaczewski sprosto- 
wanie, że żyje i nigdy nie miał zamiaru się wie- 
szać, Ciekawe, że i ten nasz przygodny korespon- 
dent, który nam doniósł o samobójstwie, także ró- 
wnocześnie prostuje swoje doniesienie. 

Ofiara tyfasu plamistego. W  Jaworowie 
leży od kilku dni chory na tyfus plamisty fizyk po- 
wiatowy dr. Gołębiowski. Straszną tą chorobą zara- 
zil się dr. G. we wsi Wierzbianach. 

Dzicz moskiewska. Piszą z Ujścia solnego : 
Za Wisłą naprzeciw Popędzyny malej, wyśledził 
objeszczyk 18-letniego przemytnika przeprawiającego 
mię przez Wisłę. Strzałem karabinowym przeszył mu 
pierś, gdy zaś rodzice konającego chłopca prosili, 
aby go oddał do domu, objeszczyk w oczach ich 
kolbą zmiażdżył mu głowę. Czyn ten ohydny 
miał świadków zgromadzonych z tej i z tatntej stro- 
ny Wisły. 

Zamach na pociąg. Na stacji Bakończyce 
pod Przemyślem onegdaj niewyśledzeni sprawcy po- 
przecinali przewody zwrotnicze, tak, iż skutkiem 
tego pociąg osohowy omal, że nie wjechał na fal- 
szywy tor. Tylko dzięki temu, że wcześnie spo- 
strzeżono złe funkcjonowanie zwrotnic, uniknięto 
katastrofy. 

Niemcy przeciw Błoweńcom. Berneńska 
rada gminna uchwaliła wczoraj wezwać niem. po- 
stępowych posłów do zgodnej i stanowczej akcji w 
sprawie Cylei, celem odwrócenia „niehezpieczeństwa, 
grożącego Niemcom*. Nadto uchwalono, że każdy 
poseł, któryby się chciał chwycić innej taktyki, może 
się spodziewać potępienia wyborców. 

Poseł i dziennikarz. W Wiedniu zajmują 
się teraz sprawą między posłem Chocem a dzienni- 
karzem Janczą, któremu Choc zarzucił zależność od 
ministra Rezeka. Jancza wysłał na to do Choca p. 
Peniżka, korespondenta Narodnich Listów i posła 
Hrubego z żądaniem wyjaśnień Choc ma dziś swo- 
ich świadków zamianować. 

Jeszcze „Logendy*  Niemojewskiego. 
W parlamencie ma dziś odczytać socjalistyczny posel 
Klofacz jedną ze skonfiskowanych „Lcgend* Niemo- 
jewskiego, w przekładzie czeskim Langnera. Odczy- 
tanie to ma być częścią interpelacji do ministra 
sprawiedliwości. Skontiskowana „Legenda* ma się 
następnie ukazać w socjalistycznem piśmie czeskiem 
Rude Kvety. Pajace... 

Dzienniki amerykańskie donoszą, że am- 
basador rosyjski zapytywał rząd waszyngtoński, czy 
i o ile byłby neutralnym na wypadek wojny 
pomiędzy Rosją a Anglją w Chinach. 
Zapytanie to daje dyplomatom wiele do myślenia. 

Książę bułgarski carskim gościem. Na 
tegoroczne manewry carskie w Rosji przyjedzie jako 
gość ks. Ferdynand pułgarski. Wobec tego, uroczy: 
stości jubileuszowe, jakie się miały odbyć pod Szypką, 
przełożono na wrzesień. 

Skandal w teatrze. W berlińskim „Schiiler- 
Theater* wczoraj wieczorem dawano sztukę, będącą 
satyrą na poetyzujących dyletantów. Aktorzy, grający 
tych dyletantów, wystąpili w maskach zwierząt. Pu- 
blicznosć zrazu cicho się zachowywała, później za- 
częła jednak żywo protestować przeciw sztuce. Po: 
wstał krzyk i wołania: „Przestać! To skandal!“ 
itd. Kurtynę musiano spuścić. Sztuki nie grano do 
końca. 

Gerhart Hauptmann radcą miejskim. 
W Agnetendorf na Śląsku pruskim został Hauptmann 
wybrany do tamtejszej rady miejskiej i przyjął 
wybór. 

Anarchista włoski, znany agitator Jan Cru- 
cchi, fryzjer w Genui, liczący dopiero 23 lat życia, 
zamordował swoją żonę i dziecko, poczem umknął 
w nieznanym kierunku. Policja genuenska wydała za 
nim listy gończe 

Nowy karabin. Paryski Rappel donosi z 
Londynu, iż pewien mechanik szkocki przedstawił 
urzędowi wojny model nowego karabinu magazyno- 
wego. Naboje wkładają się i wyjmują automatycznie. 
W minucie karabin daje 28 strzałów. Strzał niesie 
na odległość 3 500 yardów. Nabój zapala się za po- 
mocą elektryczności. 

Ośm dni bez pożywienia. Przy ulicy Anto- 
niego w Wiedniu mieszkał 28-letni urzędnik kasy 
oszczędności pocztowej Franciszek Reisinger, gimna- 
styk wegetarjanin i wielki dziwak. Wychodzi? rano 
wcześnie z domu, a wracał późno wieczorem. Kiedy 
w ostatnich duiach nie pokazywał się wcale, przy- 
wołano policję, wysadzono drzwi i znaleziono Reisin- 
gera leżącego w łóżku obłąkanego w stanie okropne- 
go zaniedbania. Związanego odstawiono do szpitala, 
ale zarazem skonstatowano, że nieszczęśliwy szale- 
niec nie nie jadł cd 8 dni. Umysł pomięszał mu 
się widocznie skutkiem nieszczęśliwej miłości, bo 
na drzwiach znaleziono napisane kredą po niemie- 
cku i po grecku: „Niema nic gorszego od ko- 
biety. * 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
8 kwietnia 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg 
— 6'7. Stockholm 0'4. Hamburg -+ 18. Berlin 
--3'1. Isle de Aix + *'2.$ Paryż +39. Praga 
-+4'9. Wiedeń + 5'4. Tryjest + 140. Florencja 
-+- 134. Neapol -|- 12 6. Palermo -+ 132, Niski 
stan baromerru rozszerza stę nad północny wschód 
i południowy wschód, wysoki nad Europą północno- 


na trotuarze, co tak zirytowało walecznego rekruta, 
że wyrwał kawał ramy z okna, rzucił nią na Lorenza 
i zranił go. Stacja ratunkowa skonstatowała u niego 
ranę dartą na powiece lewego oka. Krwi chciwego 
rekruta osadzono w aresztach policyjnych. — Pugi- 
lares z kwotą 80 koron zgubiła na ulicy Krakowskiej 
pani Helena Łyhynowiczowa z Iłynki, powiatu kolo- 


spirytusowemu. W 
Brodach odbyło się zgromadzenie właścicieli gorzelń 
i handlarzy spirytusu tamtejszego okręgu. Uchwalono 
1. Wezwać posła m. Brodów dra 
by zaniechał pośrednictwa na rzecz projektu 
interesów i postąpił w 
tym kierunku zgodnie z posłem izby handlowej brodz- 
kiej drem Kolischerem, który oświadczył się przeciw 


zachodnią. W Austrji panuje po największej części 
pogoda mglista, na południowym wschodzie dżdżysta. 
W krajach alpejskich spadły dość wydatne opady. 
Temperatura znajduje się blisko stanu normalnego. 
Prognoza na jutro zapowiada pogodę. 


£ arajn. 


Ozarny Dunajec. (Sprawa ks. Piechoty). 
Od kilku dni bawi tu komisja śledcza, wydelegowana 
z polecenia ministra sprawiedliwości przez sąd kra- 
kowski, do zbadania zarzutów, jakie grono posłów 
ludowych podniosło w interpelacji parlamentarnej 
przeciw notarjuszowi tutejszemu p. S, przyjacielowi 
ks. Piechoty. 

Przeworsk. („Gwiazda*). Tutejsze stowa- 
rzyszenie „Gwiazda“ zamianowało posła do rady 
państwa, ks. kanonika Stefana hr. Komorowskiego, 
członkiem honorowym. Burmistrz, p. Świtalski, ofia- 
rował dla „Gwiazdy“ 200 koron. 

Tarnopol. (Z kom.surjatu policji miejskiej) 
otrzymujemy wyjaśnienie w sprawie notatki o de- 
monstracji przeciw cyrkowi pruskiemu.  Komisarjat 
twierdzi, że mylnem było doniesienie, jakoby kto- 
kolwiek z młodzieży szkół średnich z okrzykiem : 
„cyrków pruskich tu niepotrzeba*, na cyrk ten na 
pierał, lub, że policjanci w sposób wielce niedeli- 
katny studentów odparli i 20 w aresztach miejskich 
umieścili i dopiero na interwencję rodziców i profe- 
sora Libery tychże z aresztów uwolniono. Natomiast 
prawdą jest, że gawiedź uliczna usunięta z przez 
cyrku, na cyrk ten kilka kamieni rzuciła, za co 
trzech terminatorów policja na inspekcję policyjną 
sprowadziła, gdzie po przesłuchaniu i zbadaniu tożsa- 
mości osób tychże, natychmiast komisarz policji ich 
uwolnił. 


* Celesseum Theraa. Od dnia 1 do 15 kwietnia. 
Najpiękniejszy i najwspanialszy program nowości. 6 
Aurora, cudowne dzieci na kołach. Sztuczny czło- 
wiek Gillo, mistyczny antomat, piszący myśli widza 
i malnjący pomyślane portrety. Profesor Gauthier 
z Paryża, ścięcie głowy kobiecie. 5 sióstr Wan- 
ton, angielskie tancerki akrobatyczne. Trio Resua, 
scena sportowa. The Adolfis, zabawa dzieci w ogro- 
dzie Panl & John, Pierrot na podróży Brothers 
Bachas, Morzyni ekscentryczni. Les Henry, Valse 
merveuillense. Kopcinszek w bioskopie ameryk. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed- 
stawienie. W niedzielą i święta dwa przedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudnin i 8-wej viec «rem. 
Go piątku High-Life, 

Bilety są wcześnie; do nabycia w biurze dzianników 
Plohna 1 Karola Ludwika 9, 


* W Związku naukowo-literaokim (ulica Trzeciego 


Maja 1. 5), we czwartek dnia 10 kwietnia b. r. wygłosi 
odczyt p. J. Makarewicz, artysta-malarz, „O secesji“ 
Początek o godzinie 8 wieczorem 

* Posiedzenie lwowskiego Koła Tow. nauczycieli 
szkół wyższych, wspólnie z Towarzystwem  lekarskiem 
lwowskiem, pedagogicznem,  hygienicznem,  zwiątkiem 


Sokoła i Sokoła lwowskiego odbędzie się w piątek dnia 
11 kwietnia b. r. o godzinie 6 wieczorem w lokalu To- 
warzystwa lekarskiego lwowskiego (nlica Dominikańska 
l. 11, na dole) Na porządku dziennym: Dr. Eugenjusz 
Piasecki: W sprawie reformy wychowania fizycznego. — 
Dalszy ciąg dyskusji. 

* Komisja lekoyjua słuchaczów wydziała filozoficzne- 
go nniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod naczelnem 
kierownictwem prof. dra Twardowskiego, poleca kwalifi- 
kowanych korepetytorów i nauczycieli domowych. 

Zgłoszenia ustne przyjmują członkowie komisji codzien- 
nie (nie wyłączając niedziel i świąt) na Uniwersytecie 


I. piętro, Sala VIII. między 12—1. — Adres: Ko- 
misja lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficznego, Lwów, 
Uniwersytet. 

Zmarii: 


W Tarnówce na Wołyniu zmarł hr. Kazimierz Tar- 
nowski, głowa linji wołyńskiej rodziny Tarnowskich. 


Notatki literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę „Manru*, opera w 8 aktach J. I. 
Paderewskiego. Drugi i przedostatni gościnny występ 
p. J. Rechta. 

Jutro we czwartek popołudniu o godzinie 
3'/ powtórzenie koncertu gal. Tow. muzycznego 
„Orfeusz i Eurydyka“, ze waspółudziałem Cecylji 
Ketten. Wieczorem o godz. 7 (po cenach dramatu) 
„Na Łyczakowie*, obraz sceniczny w 4 aktach ze 
śpiewami i tańcami przez Franciszka Domnika; 
muzyka Michała Świeszyńskiego 

W piątek (przedostatnie przedstawienie ope- 
rowe w bieżącym sezonie i po raz ostatni) „Manrus*, 
opera. Ostatni i pożegnalay gościnny występ Józefa 
Rechta i ostatni występ Wandy Ottównej. 

W sobotę „Na Łyczakowie*, obraz sceniczny. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3 „Ruy 
Blas*, dramat w 5 aktach Wiktora Hugo. — Wie- 
czorem o godzinie 7'/, (ostatnie przedstawienie 
operowe w bieżącym sezonie) „Straszny dwór“, 
opera narodowa w 4 aktach a 5 odsłonach Stani- 
sława Moniuszki. Ostatni i pożegnalny występ pp.: 
Heieny Ruszkowskiej, Henryka Drzewieckiego, Józefa 
Szymańskiego i Juljana Jeromina. 

W poniedziałek „Koncert symfoniczny” 
orkiestry teatralnej ze współudziałem orkiestry gal. 
Tow. muzycznego, pod kierunkiem Fr. Spetrino. 

Na rzecz „Bezpłatnej czytelni*. Dnia 10 
bm. odegra grono amatorów dramat Urbańskiego : 
„Na poddaszu“ i komedję Feldmana „O! S! S1*, 
czyli „Wyprawa ślubna“.  Współudział] w tym wie- 
czorku wezmą artyści lwowskiego teatru: panna 
Wanda Nałęczówna i p. Lelewicz. Komitet urządza- 
jacy, pragnie przysporzyć fuuduszów „Bezpłatnej czy- 
telni i wypożyczalni tow. Szkoly ludowej*. Piękny 
cel i niezwykle zajmujący program  wieczerku, dają 
nadzieję jak najlepszego powodzenia. Bilety nabywać 
można w księgarni Polskiej płac Marjacki i w skle- 
pie p. Tomasika, pasaż Hausmana. Peczątek o go- 
dzinie 7 wieczorem. 

Wystawa rysunków, akwarel i pasteli 
w Krakowie. W myśl inicjatywy artystów, Towa- 
rzystwo przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie, po- 
stanowiło urządzić w maju rb. wystawę rysunków 
artystów polskich, w czerwcu zaś akwareli i pasteli. 
Wpierw wymieniona wystawa obejmie wszelsie utwory 
oryginalne, wykonane jednym tonem, zatem ołówkiem, 
piórem, tuszem, węglem, kredką, akwaforty itp., na- 
stępna farbami wodnemi i pastelą. 

Z obydwu wystaw dyrekcja towarzystwa 
uskuteczni zakup do rozlosowania, a redakcja Ty- 
godnika iustrowanego, przeznacza 300 koron za 
najlepszy rysunek, zastrzegając sobie prawo repro- 
dukcji tegoż dla swego pisma. 

Termin do nadesłania rysunków upływa z dniem 
20 kwietnia, na wystawę akwareł i pasteli z dniem 
20 maja rh. 

Od udziału w pierwszej z tych wystaw są wy- 
kluczone rysunki geometryczne, ornamentalne, z an- 
tyków, akty akademickie, a nadto wszelkie utwory, 
noszące na sobie piętno dorywczej i luźnej notatki. 

„Tresowane dusze“. Tak zatytułowaną nową 
komedję G. Zapolskiej, wystawi w przyszłym tygo- 
dniu teatr krakowski. 

Instytucja międzynarodowa dla popie- 
rania badań naukowych. Jak donos: Wssech- 
świat, powstała w Bostonie jedyna w sweim ro- 


dzaju instytucja, udzielająca środków materjalnych na 
badania naukowe Instytucja ta nosi nazwę „Tha 
Kiisabeth Thompson Fund", a powstała z zapisu. 
Kto chce z niej korzystać, winien wnieść umotywo- 
wane podanie pod adresem: Dr. C. S$. Minot. 
MarYard Medigał School. Boston. Mass. 
U. $. A. Kwoty udzielane przez instytucję, nie są 
znaczne, ale bywają udzielane chętnie, bezzwrotnie 
i bez względu na na odowość. 

Kółko literatów petersburskich powzięło 
— według doniesienia dzienników rosyjskich — 
myśl, wydania zbiorowego dzieła. poświęconego Sien- 
kiewiczowi i Orzeszkowej. 


i Teatr, 


(„Na Łycsakowie', obras scznicany se śpiewami 
i tańcami, w 4 aklach, prees Fr. Domnika. 
Musyku M. Świersyńskiego). 

Bardzo wcześnie pcjawiła się na scenie na- 
szej próbka letniego repertoaru, zapożyczonego 
z ogródkowych teatrów. Sezon zimowy nie do- 
biegł jeszcze końca, więc też w atmosferze 
„Manru* i „Ruy Blas" wieczór wczorajszy 
z szopką pana Domnika był czemś, co można- 
by nazwać shoking, gdyby nie okoliczność, że 
przywykliśmy już do niespodzianek. „Na Łycza- 
kowie* jest przeróbką znanej w Warszawie 
sztuki tego samego autora p. t. („Stare Mia- 
sto*) i dyrekcja zapewne przeznaczyła ją na 
wabika dla niedzielnych przedstawień popołu- 
dniowych w czasie kanikuły. Do artyzmu rzecz 
ta nie ma chyba pretensji, a cała forsa autora 
polega na mniej, lub więcej pospolitych „kawa- 
łach* przedmiejskiego życia. Jest tam więc, we- 
dle starej recepty, wdowa-krupiarka z dwiema 
córkami i dwaj bracia, z których jeden dobry 
i porządny chłopak, drugi zaś bultaj i hulaka. 
Są dalej rozmaitego fachu adepci kunsztu rze- 
mieślniczego i dziwnie nienaturalny typ blagie- 
ra; jest bal pod „Złodziejską sroką* z typowym 
restauratorem i kelnerami; jest ckliwe kochanie 
i krwawa bójka — i wreszcie coś z melodra- 
matu z zakcńczemiem filozoficzno dekadencko- 
niesmacznem Lokalną cechę sztuki zaznaczył 
autor dodaniem do tekstu wyrażeń „ta“ i „ta- 
że”, powtarzanych nieustannie w miejscach naj- 
niewłaściwszych. Zresztą zaś język, treść i typy 
osób pozwalają na dowolne przeniesienie akcji 
z „łuyczakowa” na „Krakowską bramę“, „Czar- 
ną wieś”, „Zasanie* itp. Rodzajowym obrazem 
sztuka ta nie jest, ale jest, jak powiedziałem, 
szopką ogródkową, która przy należytem wy- 
konaniu, może chwilami zabawić odpowiednią 
publiczność. 

Wśród personalu naszego teatru do tego 
rodzaju widowisk nie ma wykonawców. Arty- 
stom, nawykłym do ról salonowych i refleksyj- 
nych, brak poprostu temperamentu, rozmachu 
i tej szerokiej swobody ruchów, jaka jest nie- 
zbędaą w odtwarzaniu życia i postaci bujnych 
typów przedmiejskich. To też wczoraj, z ma- 
łymi wyjątkami, brakło właściwej cechy, a gra 
czyniła wrażenie takie, jak gdyby dystyngowane 
towarzystwo urządziło sobie maskaradę i pie- 
szczotliwymi glosy, oraz wykwintnymi ruchami 
dawało nieustannie do poznania, że — tylko dla 
zabawy udaje sobie przekupki, ich córki, 
pomocników rzeźnickich i łobuzów ulicznych. 
Chlubny wyjątek, zarówno, co de wymowy, jak 
l gzy, stanowili pp. Fiszer, Kwiatkiewicz i Feld- 
man, których kreacje ratowały całość. 

To też tylko w chwilach pojawienia się tej 
trójki na scenie ożywiała się sztuka, Zresztą, Z 
wyjątkiem trzeciego aktu, nudna i banalna. 
A:t trzeci zasługuje na wyszczególnienie za do- 
bry zespół i szczery humor artystów, zwłaszcza 
pań: Rotterowej i Morskiej, oraz pp. Feldmana, 
Stanisławskiego, Węgrzyna, mia p i 


Epilog demonstracji styczniowej. 
Z izby ządowej. 
Lwów 9 kwietnia. 

W dniu 29 stycznia br. urządziła patrjo- 
tyczna młodzież wieczorem obchód uroczysty 
kolo pamiątkowej kaplicy na Wulce. Po ukoń- 
czeniu uroczystości, część publiczności rozeszła 
się spokojnie, część zaś inna udała się w po- 
chód do miasta, śpiewając i hałasując. Manife- 
stacja przerodziła się wreszcie w zwykłe burdy 
uliszne, które zakończyły się przed odwachem 
grównym, gdzie obrzucony kamieniami oficer, 
zagroził strzelaniem. W ciągu awantur na uli- 
cach, aresztowano kilka osób, 2 których pięć 
prokuratorja stawia przed sądem. 

Dzisiejszej rozprawie przed trybunałem zwy- 
klym krajowego sądu karnego, przewodniczy 
prezydent sądu Przyłuski, jako wotanci za- 
siadają radcy: Jasiński, Sawczak i Łu- 
czkiewicz. Oskarża prokurator Schneider, 
bronią oskarżonych dr. Mileński i dr. Ho- 
rowitz. 

Pierwszy stanął przed trybunałem Broni- 
sław Dobek, słuchacz politechniki, oskarżony 
o to, że w pasażu Mikolascha wszczął spór 
z urzędnikiem policji Fastnachtem, a później 
z kapitanem opróżniającej pasaż kompanji woj- 
ska, Lerchem. Dobka aresztowano wówczas 
i pod eskortą wojska i policji, odprowadzono 
na odwach. W czasie eskortowania Dobka miał 
miejsce ciąg dalszy awaniar, które doszły do 
zenitu przed odwachem. 

Bernarda Salesa, czeladnika szewskiego, 
oskarża prokuratorja o to, że wszczął spór 
z urzędnikiem policji, który mu pasaż kazal 
opuścić. 

Zygmunt Kutschenreiter, czeladnik 
blacharski, oskarżony jest o to, że w chwili, 
kiedy oficer komendernjący na odwachu, obrzu- 
cony przez tlum kamieniami, zagroził strzela- 
niem, rzucił mu obelgę słowną, a później sza- 
motał się z aresztującym go agentem poli- 
cyjnym. | o | 

Marjan Stanisław Jekie], kasjer firmy 
Piotra Miączyńskiego, oskarżony jest o to, że 
pragnąc uwolnić aresztowanego Dobka z rąk 
eskorty, bił Żołnierzy i połamał na nich laskę. 

Oskarżony Roman Gbyrowski, któremu 
akt oskarżenia zarzuca, że rzucał kamieniami 
na eskortujących Dobka policjantów, cięty zo- 
stal przez jednego z nich pałaszem w rękę tak 
silnie, że do dziś przebywa w szpitalu i na roz- 
prawie jawić się nie może. Na wniosek proku- 
ratora, sprawę Chyrowskiego z procesu wyłą- 
czono. 

Oskarżeni zeznają jednomyślnie, że w ma- 
nifestacji udziału nie brali, w tłumie zaś mani- 


festujących znaleźli się zupełnie przypadkowe i 
nie wiedzą, za co ich aresztowano. Oskarżony 
zaś Dobek twierdzi, że rad był usłuchać wezwa- 
nia urzędującego komisarza policji i chciał wyjść 
z pasażu, nie wypuścił go jednak na ulicę po- 
licjant przy bramie pasażu ustawiony, Wojsko 
wypierało publiczność, on więc zbliżył się do 
komendarującego niem kapitana i chciał zapytać 
go o radę, co ma zrobić i wówczas areszto- 
wano go. 

Przesłuchani jako świadkowie kancelista po- 
licjj Fastnacht i kapitan 15 pp. Lerch, 
zeznają w myśl akłu oskarżenia. Świadkowie 
dalsi, Aron Oehl, gefreiter 15 pp., kapral po- 
licji Wasyl Skramniuk, agent policji Michał 
Huk i kapral policji Michał Melnyk, zeznają 
szczególy pojedyńcze również zgodnie z oskarże- 
niem prokuratora. 

Po odczytaniu jeszcze zeznań niektórych 
świadków, złożonych protokolarnie w czasie 
śledztwa, postępowanie dowodowe zamknięto. 

Po króciutkiem przemówieniu prokuratora 
Schneidra, który obstawał przy oskarżeniu 
i wniósł, by w myśl jego, wszystkich oskarżo- 
nych skazano, przemawiali: obrońca Kutschen- 
reitera dr. Horowitz i obrońca reszty obwi- 
nionych dr. Mileński. 

Po dlugiej, bo godzinę prawie trwającej 
naradzie, ogłosił prezydent Przyłuski wyrok try- 
bunału, skazujący Zygmunta Kutschenreitera za 
przestępstwo z §. 313 ustawy karnej na 7 dni 
aresztu i poniesienie kosztów sądowo-karnego 
postępowania. Innych oskarżonych uwolniono. 

Skazany Kutschenreiter wyrok przyjął, na- 
tomiast prokurator państwa zgłosił zażalenie 
nieważności. 

Woboc tego kroku prosuratora, oskarżeni 
Kutschenreiter i Jekiel pozostają nadal w wię- 
zieniu śledczem... 


Szał pruski. 


— O święconem z przeszkodami 
czytamy w Wiarusie: 

"Towarzystwo Św. Barbary w Bochum za- 
powiedziało zebranie na pierwsze święto. Policja 
doniosła gospodarzowi, że Towarzystwo nie do- 
niosło jej o zebraniu, więc gospodarz na jej 
odbycie pozwolić nie chciał, chyba, iż policja 
zawiadomioną zostanie. Była już szósta godzina 
w sobotę, podczas gdy zebranie odbyć się miało 
o 4 godzinie dnia następnego. Zawiadomiono 
policję, iż zebranie w celu dzielenia się święco- 
nem odbędzie się o godzinie 6'/,, gdyż 24 go- 
dzin naprzód trzeba było donieść. W niedzielę 
o 4 godz. zaczęli się schodzić członkowie z ro- 
dzinami i zaczęto się dzielić święconem jajkiem 
itd. W przednim pokoju restauracji siedział ko- 
misarz policyjny z kilku policjantami, zresztą 
odbyło się zebranie spokojnie, tylko, źe ani nie 
śpiewano, ani nikt nie przemówił, aby uniknąć 
zatargu z policją, która byłaby wkroczyła, sko- 
roby się był kto odezwał. 

W Wiemelhausen przybył także policjant 
na Święcone, ale zresztą trudności nie robił, 
skoro mu prezes wytłómaczył cel zebrania. 

W Hofstede podczas zebrania na święcone 
chciał jeden z rodaków wyjaśnić znaczenie świę- 
conego, ale policjant ządał, aby mówił po nie- 
miecku, na co się tenże naturalnie nie zgodzil. 
Wszystkich obeych policjant sobie zapisał. Po 
spożyciu święconego rozeszli się wszyscy spo- 
kojnie do domu. 

Jak widzimy, 
czasy | 

— Dzieci wrześnieńskie. Dnia 26 
marca — pisze Pos. Tagebl. — zakończyła się 
nauka w katolickiej szkole wrześnieńskiej, a 40 
dzieci nie wypuszczono ze szkoły, z powodu 
niedostatecznych wiadomości i ponieważ im 
braknie dojrzałości moralnej.  Zaintonowano 
„Grosser Gott, wir loben dich“, ale dziewczęta 
nie chciały śpiewać. Dnia 3 b. m. o godzinie 
12 w południe otwarto nowy barak szkolny. 
Powiatowy inspektor szkolny przy akcie otwar- 
cia baraku wyraził z jednej strony ubolewanie, 
że dzieci zniewoliły rząd do takiego kroku, z 
drugiej strony radość, że rząd mocną ręką 
przeprowadza swoje środki. Gdy dzieci otrzy- 
mały świadectwa szkolne, wiele z nich je po- 
darlo na podwómu szkolnem. 

Przy rozpoczęciu nowego roku szkolnego 
brakło czworo dzieci z owych 40, nie wypu- 
szezonych ze szkoły. Zagrożono im sprowadze- 
niem do szkoły przez policję, potem troje z 
nich przyszło. Córka majstra piekarskiego Smi- 
dowicza przyszła w długiej sukni, z długim łań- 
cuszkiem od zegirka. W sobotę zapytała się 
nauczyciela wobec rektora ironicznie, czy teraz 
uczyć się będzie po francusku. 


Rada państwa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego". 
Posiedzesie izby poselskiej. 

Wiedeń © kwietnia. Posiedzenie izby 

posłów rozpoczęło się o godz. 11. 
Konisja prasowa. 

Po odczytani' interpelacyj i wniosków za- 
brał głos poseł Walz i zwracejąc się do prze- 
wodniczącego konisji prasowej, zapytał, dlacze- 
go komisja jest Ryyczynną. Komisja powinna się 
była zebrać cale obrad nad rozmaitymi wnio- 
skami w sprawie.ąoweli prasowej. 

Mowca proteyjuje więc przeciw temu za- 
niedbaniu obowiątków przez komisję prasową. 

Dysk(sja budżetowa. 


Następnie pr./stąpiono do porządku dzien- 
nego, dyskusji busjtetowej. Mówi p. Lecher. 
Po p. Lecherje przemówił minister H a r- 
tel i odpowiedzi” na kilka interpelacyj. Po- 
siedzenie trwa daf]: 
Wybdr do delegacyj. 

Wiedeń *|kwietnia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu prezydeńł gabinetu przedłożył pismo, 
wzywające izbę «|dokonanie wyboru delegacyj 
wspólnych i deputjcji kwotowej. Prezydent hr. 
Vetter oświadczył, ķiż sprawę wyboru postawi 
na porządku dziernfym jednego Z najbliższych 
posiedzeń. 

Z klubóy parlamentarnych. 

Wiedeń 9 |wietnia. Wiernokonstytucyj- 
na wielka własnośćj”ydała komunikat. Klub ten 
obradował na wielą posiedzeniach nad sytuacją 
polityczną. Wynikfm tych obrad jest oświad- 
czenie, że klub nięachwianie trwa przy zasa- 
dzie, iż we wszystkąb kwestjach narodowościo- 


coraz smutniejsze nastają 


R, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10 kwietnia 1902 r. 


wych stoi wiernie po stronie innych klubów 
niemieckich, ale z drugiej srony oświadcza, że 
obok obowiązku narodowego czuje odpowie- 
dzialność wobec interesów państwa.  Wierno- 
konstytucyjna wielka własność wie dobrze, co 
dziś jest w grze. Usiłowaniom stronnictw nie- 
mieckich udało się wreszcie doprowadzić do 
parlamentarnego traktowania budżetu. W obe- 
cnie ciężkich ekonomicznie czasach bardzo jest 
ważne, iż parlament może przyjść do głosu. 
Komunikat wyraża nadzieję, że kwestja tak wa- 
żna dla monarchji, tj. ugoda z Węgrami, także 
będzie załatwiona w drodze parlamentarnej. 
Wiernokonstytucyjna wielka własność nie zej- 
dzie ze swej drogi i będzie z całą energją bro- 
niła interesów Niemców. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne. 
Wybory do izby handlowej. 


Kraków 9 kwietnia. Dziś odbywają się 
wybory do izby handlowej z kategorji przemy” 
słowej. Z wielkiego przemysłu wybrani: "*rwin 
Zipser z Białej, Jan Götz z Okocimia, Józef 
Falter z Krakowa, Edmund Zieleniewski, Maksy- 
milian Ehrenpreis, Wojciech Biechoński z Gor- 
lic, Maurycy Dattner, przemysłowiec, Wacław 
Anczyc, właśc. drukarni; Ader, właśc. tartaku: 
Bernard Liban, właśc. fabryki cementu w Pod- 
górzu. Po nich największą ilość głosów otrzy- 
mali: Tadeusz Epstein, Władysław Liban, Be- 
ringer i Sokalski. 

Ze średniego przemysłu wybrani: Józef Jud- 
kiewicz; Edmund Uderski, star. inżynier; Her- 
man Kampler, właśc. kamieniołomów; Pernber- 
ger; Max Szmeja, fabrykant z Białej. Z malego 
przemysłu będą prawdopodobnie wybrani: Lie- 
bermann, H. Rimmler, Aleks. Sulikowski i Leon 
Schwanenfeld. 


Położenie w Macedonji. 


Beriin 9 kwietnia. W. Porta wystosowa- 
ła do swoich przedstawicieli przy dworach mo- 
carstw podpisanych na traktacie berlińskim po- 
nownie notę o obecnem położeniu w Macedonj; 
i o bułgarskich agitacjach w tej prowincji z po- 
leceniem zawiadomienia o niej odnośnych ga- 
biaetów. 

Nota zawiera na wstępie skargę, że pomi- 
mo zapewnień rządu bułgarskiego, iż dołoży 
wszelkich starań celem stlumienia rewolucyj- 
nych tendencyj różnych komitetów, odbywa się 
po dawnemu organizacja w księstwie band po- 
wstańczych. Pewien bułgarski pułkownik obje- 
żdża kraj w celach agitacyjnych, a bawiąc nie- 
dawno w Widdyniu, wygłaszał w lokalu tamtej- 
szego komitetu macedońskiego podburzające mo- 
wy. Wzywał on otwarcie ludność do napadu na 
terytorja państwa ottomańskiego i do tworzenia 
związków strzeleckich, które stanowićby miały 
kadry na wypadek wojny i wytwarzać instru- 
ktorów wojskowych. Tenże pułkownik wysto- 
sował do kilku komitetów lokalnych listy, w któ- 
rych przyrzeka zwiedzić różne miejscowości i 
rozwijać tam agitacyjną działalność. 

Noła powiada dalej, że wobec tego rodza- 
juFagitacyj, skierowanych do obalenia istniejące- 
go porządku w państwia ottomańskiem, rząd 
sultana zmuszonym jest utrzymywać w zagrożo- 
nych okolicach znaczne siły zbrojne. Rząd nie 
zaniedbuje zresztą zalecać ludności cierpliwość 
i nie szczędzi upomnień, aby pomimo udręczeń 
na jakie jest narażoną ze strony band bulgar- 
skich zachowała się spokojnie i nie dała się por- 
wać do gwałtownych kroków. 

Rząd cesarski, powodując się wielką wzglę- 
dnością i umiarkowaniem, nie zastosował do- 
tychczas nadzwyczajnych zarządzeń. Bulgarja 
wszakże nie zmieniła dotąd swojego postępowa- 
nia. Bulgarja powinna zrozumieć swoje obo- 
wiązki i przedsięwziąć odpowiednio swoim za- 
pewnieniom istotne i skuteczne zarządzenia. Gdy- 
by dłużej zwlekała z wypełnieniem swych obo- 
wiązków, musiałaby być pozostawioną rządowi 
sułtana zupełna swoboda co do przedsięwzięcia 
zarządzeń dla ochrony praw państwa ottomań- 
skiego. 


Demonstracje socjalistów. 

Bruksela 9 kwietnia. Wczoraj wieczo- 
rem, po zamknięciu zgromadzenia, na którem 
socjalistyczny deputowany Vandervelde wygłosił 
gwałtowną mowę, przyszło do starcia około 
1.500 socjalistów z policją. Dwaj policjanci i 
pewien socjalista są ranni. 

W innej części miasta usilowali manife- 
stanci podpalić biura katolickiego dziennika. 
Ogień w zarodku ugaszono. 

Grupa demonstrantów poszła przed pałac 
księcia Alberta. Tu zastąpiła im drogę policja 
z dobytą bronią. W bójce, jaka się przytem 
wywiązała, 3 osoby odniosły rany. 

Traktat Rosji z Chinami. 


Pekin 9 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
o podpisaniu traktatu mandżuryjskiego, zawar- 
tego przez Rosję z Chinami. Z ramienia Chin 
podpisali umowę książę Czing i Wangwenczau, 
ze strony Rosji poseł jej w Pekinie. Wedlug 
postanowieaia końcowego ustępu umowy, raty- 
fikowanie jej ma nastąpić do 3 rriesięcy. Ro- 
sjanie gotowi są oddać koleje Chińczykom pod 
warunkiem, iż Anglicy złożą wojskowy zarząd 
kolei w prowincji Qzili. 
Japońska prasa o traktacie rosyjsko- 
chińskim. 
Londyn 9 kwietnia. Times donosi z To- 
kio, że prasa japońska przyjęła wiadomość o 
podpisaniu traktatu mandżuryjskiego sympaty- 
cznie, gdyż przekonaną jest, że Rosja działa 
bona fide i że przyczyni się to do przywrócenia 
pokojowych stosunków. 
Katastofa budowlana. 


Warszawa 9 kwietnia. Przy ul. Leszno 
nr. 50, przy budowie domu zasypani zostali 3 
robotnicy, zatrudnieni przy robotach ziemnych. 
Jeden zginął na miejscu, dwaj dogorywają w 
szpitalu. 


Petersburg 9 kwietnia. Zmarli tu 
powieściopisarz rosyjski Chleb Uspieński. 


Kronika z ostatniej chwili. 


BSkazańcy. Policja skazała wczoraj artystów 
naszej sceny, pp. Kwiatkiewicza i Nowackiego, za 
kuplety śpiewane wczoraj na przedstawieniu obrazu 
scenicznego Domnika „Na Łyczakowie”, każdego na 
15 koron grzywny. 


I całą sprawę jasno przedstawił. 


(k.) Donżuanerja uliczna, ów najohydniejszy 
wielkomiejski kwiatek, kwitnie u nas w najlepsze. 
Wczoraj, na ulicy Pańskiej, zaczepili dwaj słuchacze 
praw, Izydor Schenker i Józef Krawiecki oraz słuchacz 
politechniki Adam Stógbauer, dwie przechodzące uli- 
cą kobiety w sposób tak brutalny i towarzyszyli im 
tak natarczywie, że zrozpaczone kobiety, zmuszone 
były wezwać pomocy stójkowego, by ich od napa- 
stliwości tych donżuanów uwolnił. Wezwany kapral 
policji Radawiec, zbliżył się do napastników i we- 
zwał ich do okazania swoich legiliymacyj akademi- 
ckich. Niestety, młodzi ci ludzie, posunęli swój cy- 
nizm do tego stopnia, że zażądali od stójkowego, 
hy owe dwie panie wraz z nimi na policję odpro- 
wadził. 

Słyszał to przechodzący tamtędy p Fryderyk 
S., kontrolor rady powiatowej, który ujął się za ko- 
bietami, donżuanów kazał aresztować policjantowi i 
wraz z nimi udał się na inspekcję policyjną, gdzie 
W czasie pertrakta- 
cyj studentów x policjantem, zażenowane panie wy- 
mknęły się ze zbiegowiska, jakie tymczasem utwo- 
rzyło się na ulicy i odeszły. Byłoby pożądanem, by 
panie te zechciały zgłosić się dobrowolnie na poli- 
cję, od ich zezaań bowiem w pierwszym rzędzie za- 
leży stopień kary, jaką za brzydki swój czyn napa- 
stnicy otrzymają. 

Okradziony biskup. Dziś w nowej cerkwi 
przy ul. Krakowskiej podczas kazania, które miał 
ks. biskup nominat Filas, skradziono mu w zakry- 
stji z paltota i pugilaresu 200 koron. Złodziej na 
razie nie wyśledzony, pugilares zostawił, a zabrał 
tylko pieniądze. Cerkiew była z zewnątrz zamknięta. 

Kradzieże. Maksym Wank, wysłany przez 
swą p. Leopoldynę Kramerową, restauratorkę w szkole 
kadeckiej na kupno do miasta, skradł powierzone 
mu 6 koron 40 h. i nie wrócił więcej. — W sieni 
domu narodnego przytrzymano dziś rano robotnika 
Jana Kozulę w chwili, gdy na szkodę handlarza 
mebli Kiczałesa skradł worek klaków wartości 
8 koron. 

Dezerter. Z koszar 30 pp. na cytadeli uciekł 
wczoraj żołnierz Wieser. Przed paru dniami dezer- 
ter ten wrócił z więzienia, gdzie odsiadywał 6-mie- 
sięczną karę. 


Rozmaitości. 


Aresztowanie za oszustwo. W Londynie 
wywołało wielkie wrażenie aresztowanie Wyndhama 
Henryka Heablicotte Roper Curzon syna lorda Teyn- 
ham, para Anglji i krewnego wicekróla Indji. Are 
sztowany jest oskarżony o to, że płacił swe długi 
czekami wystawionymi na bank „Credit Lyonnais“, 
gdy tymczasem kwota tam złożona, dawno została 
wyczerpana. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 9 kwietnia. 

(fr.) Berlińska giełda ocenia jakoś bardziej 
pesymistycznie sytuację wewnętrzną w Austrji, 
niż wiedeńska. Tamtejsi spekulanci sprzedawali 
bowiem znacznemi partjami nasi azcje kredy- 
towe, a sprzedaże te motywowano wyłącznie 
trndną sytuacją parlamentarną w Austrji i nie- 
zbyt pomyślnym szansom zakończenia rokowań 
o ugodę z Węgrami. Tutejsi spekulanci nie zwa- 
żali jednak na te niepokojące pogłoski berliń- 
skie i właśnie o wiele korzystniej oceniali sy- 
tuację polityczną, a większa część walorów 
podniosła się w kursie. Największą zwyżkę uzy- 
skały akcje Statsbahnu. Z walorów żelaznych 
obniżyly się praskie akcje żelazne skutkiem po- 
głoski o znacznem obcięciu dywidendy. Na giel- 
dzie londyńskiej spadły konsole na wiadomość, 
że jeszcze w tym miesiącu rząd angielski wy- 
stąpi z nową, znaczną emisją. 

— Bprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu. 

Kraków 8 kwietnia. Płacono: pszenicę białą 
od 985 do 10*35 kor., czerw. od 9'80 do 10'30 kor., 
żółtą od 9:80 do 1025 koron, żyto od 7'60 do 8*— 
koron, jęczmień browar. od 7:25 do 7:50 koron, 
na paszę od 6:80 do 7'10 koron, owies 7'50 do 


8'— koron, rzepak od —'— do —'— koron, 
konicz. czerwony — — do—'— koron, biały —'—, 
do —*— koron, kukurydza —'— koron. Wszystko 
a 50 kilogramów. 

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 9 
kwietnia. (Dziś  rotujeray za 100 kig. looo 


Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 18:50 


do 19:20. pszenica na termina —*— do ——, 
yte gotowe 1370 do 84'—, żyło ma termina 
—— do ——; owies obroczny gotowy od 
15 20 do 15 60, owies obroczny na termina od 
--*— do —' —; jęczmień pastewny 1150 fo 12 —, 
jgczmień browara —'— do — —; rzepak —'— 
de —'—; Inianka  *— do —'—; groch paste 


way 15*— do 1550, groch do gotowania 17 — 


do 24 -: wyra 15 — do 1650. bobik 12 40 do 
13 --; brzczka 14 50 do 1560; kukurydza gotowa 
t2-— do 1240 kukurydza stare — — do — —, 
shmie! sa 56 kilo —— do -——; koniczyna 
ormone 90 — d: 180 -—, konirzens bisla 90 - 
de 180'—, twaicząus szweędzze 100 ds 180 - ; 
iymotka 68 — de 90 


Spirytus loco za 50 iitr. gotowy 17 - de 
1725; puras Tarnopol na termiu 15 75 do 16—, 
Co do pszenicy usposobienie stale dobre, co 
do innych produktów niezmienne. 
wiedeń 9 kwietnia. (Gielda gbo- 
dowa). (Kursa w koromaeh i po 50 kilogramów). 
Pszenica ma wiosnę od 917 do 918, na maj- 
szerwiec od 9'11 do 9'1%, ma jesień od 8'20 
do 828 żyto ma wiosnę od 7'36 do 737, 
ma maj-czerwiee od 7'28 do 729, na jesień 
od 6'85 do 688 kukurydza ma maj-czerwiee 
od 518 do % 19, na czerwiec-lipiec od 5'332 
do 533 ma lipiec-sierpień od 547 do 549 
ewias na wiosnę cd 730 do 732, na maj-czewiei 
od 7'32 do 728, ma jesień od —*— do — —; 
rzepak ma styczeń-luty oå — — do ——, ma 
sierpień-wrzesień od 1225 do 1235. olej rze- 
pakowy na styczań-kwiecień od +=*do, 74 
Usposobiemie spokojne. Pogoda piękna. 
-- Budapeszt 9 kwietnia. (Giełds 
stołowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Peze- 
aisa ma kwiecień od 9'10 do 9'11, na maj od 
9:06 do 907, na październik od 7 99 do 8:— 


żyto na kwiecień od 714 do 715, na maj 
oł -° - do —'—, na paździeruik od 6'55 do 
6'56; owies na kwiesień od 708 do 709, na 


maj od 710 do 7'12, na październik od 5'86 
do 587; kukurydza na maj od 4'91 do 4'92, 
na lipiec od 5'04 do 5:05; rzepak ma sierpień 
od 1180 do 11:90 Oferty ma pszenicę mierne 
Chęć kupna laba.  Uspozobienie slabe. Pogoda 
piękna. 


RETE ZZZZ OWE O Z a OZ CE W z i E E 


Wiedeń 9 kwietnia. (Gielda  połudm. 
godzina 12 m. 30). Marki 117'42, Rente majowa 
10150, Węg. renta koronowa 97 45 Akcje austr. 
sak] kred 674'25 Akcje węg. zakl. kred. 687 —. 
Akaja Anglobanku 28350 Akcje Unionbanku 
54750 Akcje Bankvereinu 461 —, Akcje Länder- 


banku 48850 Akcje kolei państw. 669 —, Lom- 
bardy 69 —, Akcje kolei Elbethal 467 —, Akcje 
fabryki broni — —. Akcje tytoniowe — -— 


Akcje Alpiny 39150, Akcje Rima Muranii 508 —. 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1430, Losy tureckie 
108 —, Ruble 35325.  Usposobienie spokojne. 

Berlin 9 kwietnia. (Gielda poranna). 
Akeje kredytowe 211 50 Tow. dyskontowe 189 50. 
Usposobienie spokojne- 


TEATR MIEJSKi WE LWOWIE. 
We środę dnia 9 kwietnia o gedzinie 7 wieczorem. 


Drugi i przedostatni gościnny występ 
Józefa Rechta, tenora opery wrocławskiej 


——AMANAW— 


opera w 3 aktach Alfreda Nossiga ; 

muzyka l, J. Paderewskiego. 
OSOBY: 

Józef Recht 

pni Ruszkowska 

pni Kasprowiezowa 


Manru, cygan 
Ulana, jego żona 
Jadwiga, matka Ulany 


Urok p. Szymański 
Aza, cyganka pna Otto 
Oros, wódz cyganów p. Jeromin 


Jagu, stary cygan p. Paszkowski 

Dziewczyna pna Ludkiewicz 

Młody cygan p. Kaliski 

Góralki, górale, tancerze, tancerki, cyganie, cyganki, 
dzieci i t. p. 

Rzecz dzieje się w akcie I. w Tatrach, w okolicy 
Zakopanego; w akcie JI przed chatą i kuźnią Manru; 
w akcie II. przy „Morskiem Oku“. 
Tańce: w akcie I. „Taniec góralski* wykonają 
panna Staszko, p. Stanisław Sachs i Corps de ballet. 


LJ r UH Ą 
Przyjechaji do Lwowa 
dnia 9 kwietnia 1908 r. 

HOTEL GEORGE. Gen maj. J. Lanbe z Wiednia. 
Hr. S. Komorowski z Siekierczyc. Hr. S. Konarski z 
Dubiecka. Pułk. J. Wanka z Czerniowiec. Pułk. A. Meltzer 
z Tarnopola Podpnłk. J. Baran z Tarnopola. Dr. A, 
Ascher, J. Steinder, J. Kohn, R. Mintler z Wiednia. M. 
Aaratin z Agrel Leon. P. Maes z Paryża. J. Sommerstein 
z Dacechowa. C. Stute z Frankfurtu. S. Zawistowski z 
Suprunówki. W. Zawistowski zj Kopaczyniec. M. Za- 
krzewski z Czołhan. S. Bochdan z Milatyna, P. Andreff z 
Odessy. M. Janowski z Równego. L. Fischbein z Bubna 
(Wołyń). W. Kirberg z Karlsrnhe 

HOTEL EUROPEJSKI. M. Makowski z Śniatyna. J. 
Foreitnik ze Stanisławowa. J. Pieniążek z Lipinki. M, 
Grudziński z Krakowa. M. Burlingowa z Głlinian. J 
Hoffmann z Hółobutowa. J. Chełmiński ze Stanisławowa. 
J. Eudziński z Trzciańca. W. Ostarmayer z Bodebach. J. 
Gzaykowski z Zyrawy. H. Mierzyński z Dubowiee. MH. Ko- 
schity z Brodów. 
| AA 


Nadesłane. 


Rabryza ta mie pochodzi od redakcji, która też nie biarze 
ma siebie żadnej zs mio edpowiadzialneści 


Podziękowanie. 


Przełożonym i kolegom mego męża ś. p. Aleksego 
Węgrzynowicza — za oddanie zmarłemu ostatniej przy- 
sługi, sklada serdeczne Bóg zapłać ! 458 


Marja Węgraynowicsowa a córecską. 


Fratelli Deisinger, wysyła z Tryjestn 4*/, kg. naj- 
lepszej kawy Santos po 5 zł. 46 ct. wolne od transportu 
i 4018 


Dr. ANTONI ROIGKI 


Speojailsia dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
keblecych i pęoherzewych, le czy metodą doświadczoną, 
długoletnią, e na wzór zakładu w Lindenwiese i parą, 
Ordynnje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu ca 
godziny 3 do 6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł 20 ct.). Uliea 
Zimorowicza l. 5, Lwów. 7 


Instytut techniezno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika l. 3, 218 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 
MSP” Instytut otwarty cały dzień. Wg 
Lekarz - dentysta 'Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiecki. 
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B—5 popołudniu. 


(35, 


SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francuskiego. 


Hich ujrzał migający przed oczami, jak bły- 
skawica, pociąg z Dieppe do Paryża, i w oknie 
portjery podróżnego, którego ukazanie takie stra- 
szne wrażenie zrobiło na Onesimie Bordin. 

Wspomnienia te jedno po drugiem, musia- 
ly pozostawić ślad na twarzy agenta, gdyż Kat- 
ter z tym s mym uśmiechem dobrotliwym za- 
pytał: 

— Posiadam nieco daru czytania z fizjonomji, 
i zdaje mi się, iż zgaduję, jakie mi pan pyta- 
nie zada. 

— Doprawdy? — rzekl agent. — Ciekawy 
jestem, jak daleko sięgają pana zdolności... 

— Zapyta mnie pan, czy mnie już gdzie 
widzial. Czy tak ? 

— Qzarownik z pana! Jednak nie byłbym 
pytał gdzie, gdyż to sam wiem. 

— Rzeczywiście, widziałeś mnie pan przed 
czterema dniami w Dieppe, gdzie siadałem do 
pociągu kurjerskiego wieczornego, udającego się 
do Paryża. 

Tym razem policjant aż podskoczył, i za- 
wołał z radeścią: 

— Co panu jest? — zapytał Katter, — co 
takiego w moich słowach sprawiło panu zado- 
welenie ? 

— To jest — rzekł agent — że, skoro pan 
zechcesz dostać morderców Stronga... 

— Więc co? — przerwał Katter takim lo- 
dowatyma głosem, że Hich się zmieszał; 

— A więc! — wyrzekl, — dasz mi pan 
tylko znak, a przyprowadzę ich w ich własnych 
osobach... 

— W jaki sposób, panie Hich? 

— Oh! nic prostszego. Jesteś pan żyjącym 
portretem nieboszczyka Stronga. O'tóż, owego 
dnia, w Dieppe, jeden człowiek o mało nie 
zemdlał ze strachu, zobaczywszy pana. Zdawało 
mu się, że widzi Stronga zmartwychwstałego, 
lub co najmniej, jego widmo. Ten człowiek nie 
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był sam. Rozmawiał dlugo z drugim, którego 
pan zna dobrze... 

— Z człowiekiem, którego znam? 

— Zapewne, ponieważ to pana spólnik, tak 
jak przedtem był spólnikiem Stronga, pan Ce- 
zary Gorlin, z domu handlowego Gorlin i S ka 
w Dieppe. z 

— Kończ pan... Smiałbyś pan utrzymy- 
wać, że... 

— Śmiem utrzymywać, że pan Cezary Gor- 
lin więcej wie o zabójstwie pana Stronga, niż 
chce powiedzieć, i... 

Józef Katter położył swoją wykwintną, ner- 
wową rękę na grubej ręce Saturnina i mówił 
z chłodem, robiącym wrażenie ostrza stali. 

— Jeżeli pan chce, żebyśmy pozostali przy- 
jsciólmi, będziesz łaskaw powstrzymać się od 
insynuacji, w rodzaju tych, jakie zrobiłeś. Pan 
Cezary Gorlin jest moim spólaikiem i mogę 
tylko winszować sobie stosunków z nim. Nie 
w tę zatem stronę powinieneś kierować poszu- 
kiwania, a tem mniej podejrzenia. Choć bardzo 
cierpię z powodu śmierci pana Stronga, nie po- 
zwolę jednak, żeby cień podejrzenia dotknął 
pana Gorlin. Mam wreszcie poważne racje, żeby 
gdzieindziej zwrócić pana uwagę. Powtarzam, 
zobowiążesz mnie pan, jeżeli przestaniesz o tem 
myśleć. 

— Niech tak będzie — rzekł agent, upoko- 
rzony otrzymaną surową lezcją.— Przyznam się 
jednak, że nie mam się za glupiego i że... 

— Przestańmy o tem, panie, — rzekł Kat- 
ter surowo — i proszę, zrób mi zaszczyt zje- 
dzenia ze mną śniadania w najbliższej restaura- 
cji. Po śniadaniu, spacerując, będziemy mówić 
o Janie Gallois i powiem panu o nim wszystko 
co może cię interesować. 

— Ho! — myślał Saturnin, — oto jest 
człowiek, któremu, pomimo pozorów, nie pilno 
odnależć morderców przyjaciela swejego, swego 
szefa i prawdopodobnie dobroczyńcy. Czyżby 
przypadkiem ?.. Ach! ach! Cezary miałżeby rację 
obwiniając doktora Gallois? Może doktor jest 
spólnikiem tego Gallois? 

Lecz w takim razie, dlaczege O ésim Bor- 
din tak się przeraził? Dlaczego rozmawiał z Qe- 
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STANISŁAW GABRIEL 
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zarym? I skąd pochodzi takie z tamtym podo- 
bieństwo ? 

Wszystkie te refleksje nie przeszkodziły mu 
przyjąć zaproszenia Kattera. 

Jednak gdy znaleźli się na ulicy, nie wa- 
hał się pytać swojego towarzysza. 

— Panie — rzekł — całej tej tajemniczej 
sprawie są okoliczności niezwykle, a najbardziej 
zadziwiające jest podobieństwo, oprócz może 
koloru plci, które czyni z pana sobowtóra nie- 
boszczyka Stronga... 

— Pana to dziwi? Mogę panu szczerze po- 
wiedzieć przyczynę. Jestem... synem naturalnym 
Stronga ojca i indjanki z Luknow, nazwiskiem 
Lalla Katter; Tom Strong był moim bratem 
starszym o pięć lat. 

— Wszystko się tłómaczy, — rzekł agent 
prawdziwie zadowolony. — Lecz przyznaję, że 
nie widziałem w życiu takiego podobieństwa. 

Poszli do restauracji. Katter ofiarował 
współbiesiadaikowi śniadanie królewskie i po 
królewsku za nie zapłacił. 

Kiedy wychodzili, Katter zapytał: 

— Czy pan chcesz żebyśmy się przeszli, lub 
wolisz wrócić də mojego mieszkania ? Zapalimy 
prawdziwe hawańskie cygara i opowiem panu 
historję Jana Gallois. 

— Wolę to ostatnie, — rzekl agent z u- 
śmiechem. 

Powrócili. Zamiast wejść do ciemnego po- 
koju, w którym leżał wczoraj schorzały skaza- 
niec, Katter zaprowadził swojego gościa do ob- 
szernego salonu, umeblowanego w oryginalny 
sposób, przedlużającego się ogrodem zimowym, 
zastawionym najrzadszemi roślinami podzwrotni- 
kowemi i bioż:ąc pudełko z pachnącego drzewa, 
wyjął z niego kilka cygar. 

— Niech pana nie dziwi, panie Mich, że 
gospodaruję swabodnie w domu, który wczoraj 
jeszcze był mieszkaniem innego człowieka. Leoz 
od wczoraj jestem lokatorem tego domu na czas 
nieograniczony i odtąd tu będę przyjmowal 
przyjaciół i znajomych podczas mego pobytu 
w Europie, a jeżeli pan zechce należeć do nich... 

— Będę bardzo szczęśliwy, panie — odparł 
agent, którego wyśmienite śniadanie dobrze u- 
spossbił". 
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że chcąc zmylić drogę policjantowi, najlepiej jest 


Naraz Katter rzucił okiem na rozkład jazdy, 
wiszący na ścianie, zadrżał. 

— Przepraszam pana, lecz zapomniałem, 
że muszę być jutro w Amsterdamie, a pociąg 
odchodzi za pół godziny. Zostaje tylko tyle 
czasu, żeby jechać na dworzec. Gdybyś chciał 
odbyć tę podróż zemną ?.. 

— Moje środki, niestety! — rzekł agent — 
nie są takie jak pańskie, i... 

— Niech pana to nie powstrzymujo, panie 
Hich. Zabieram pana, jeżeli pan ma czas i je- 
żeli moja rozmowa pana nie nudzi... Dla mnie 
to będzie prawdziwą przyjemnością... 

Hich pomyślał: 

— To mądry ptaszek. Powiedział sobie, 
zabrać go z sobą. 

— A historja Jana Gallois? — zapytal 
glośno. 

— Dlatego, abym mógł opowiedzieć sp9- 
kojnie, ofiaruję panu podróż zemną. „Przyjmuje 
pan ? Tak, wszak prawda? 

— Tak — odpowiedział Saturnin Hich. 


VII. 
Wzruszająca historja. 


Katter i Hich zajęli miejsce w wagonie po- 
ciągu kurjerskiego i usiedli naprzeciwko siebie. 

Z początku milczeli obydwa. 

W dodatku, dobre śniadanie, a potem prze- 
chadzka, usposabiają do snu przy lekkiem ko- 
lysaniu wagonu i regularnym turkocie kól. Kat- 
ter nie wydawał się rozmowny z natury, a Hich 
doszedł do tego wieku, w którym przy trawie- 
niu z przyjemnością się drzemie. 

Lecz skoro po uplywie gedziny, obydwaj 
podróżni spostrzegli, że nikt natrętuy nie prze- 
rywa swoją obecnością samotności. przyszła im 
fantazja prowadzić dalej rozmowę zaczętą przy 
ulicy Stóvin. 

A że Saturnin patrzył ciągle wzrokiem py- 
tającym na swoje vis-à-vis, więc Kratter zaczął 
z uśmiechem: 

— Założę się, panie Hich, iż uważasz miej- 
ste za stosowne do opowiadania historji o zbój- 
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cach i nie gniewałbyś się, dowiedziawszy się 
nakoniec cudownych awantur doktora Jana 
Gallois. - 

— Zgadleś, szanowny panie — odparł agent 
— i gdybyś pan był laskaw?... 

— Usiądź pan przymnie, żebym nie po- 
trzebowai krzyczeć i zapal nowe cygaro. 

Mówiąc to Amerykanin podał Saturninowi 
wspaniałą cygarnicę ze skóry krokodyla. 

Chwile potem, w klębach wonnego dymu 
napełniającego przedział, Katter; zaczął opowia- 
danie. 

— Historje a zbójcach, panie Hich, zmo- 
dernizowały się, jak zreszią wszystko; nie są, 
to już napady zbójców z bronią w rękach, na 
drogach publicznych, lub rabunek hotelów w 
nocy, niekiedy ze współudziałem właściciela ho- 
telu. Prawdę powiedziawszy, oberżysta nie za- 
bija już swojego gościa; truje go tylko wstrę- 
tnymi objadami, lecz zawsze obdziera... 

Co się tyczy starych klasycznych sposo- 
bòw, sztyletu, puginału, te prawie zupełaie zni- 
kly, a nóż jest już tylko narzędziem grubijań- 
skiem, brutalmem, niezdatnem dla inteligencji, 
dla premedytacji, a słaży tylko do dramatów 
nocnych na odległych przodmieściach Paryża. 

Tu Katter przerwał i zrobił potem uwagę: 

— Spostrzegam, iż zbaczam od przedmio- 
tu, co nie może być zajmujące dla takiego sta- 
rego szpaka policyjnego,ł jak pan sam się na- 
mig Przebacz pan ten wstęp, trochę gada- 

wy... 

... Któż jest bez wady, panie Hich ? 

— Panie — rzekł agent uprzejmie, — ga- 
dulstwo pańskie ma tę zasługę, iż pokazuje, że 
pan jesteś człowiekiem rozumnym, że mausialeś 
długo mieszkać w Paryżu i nabraleś tam latwo- 
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hans. Wen XVI, Eaenkelstrassa 28 
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Dr. K Ostaszewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


Opewiadanio bleioryezas. 


(Biblieteta Powszechna Nr. 22/6). 
Gena f ker. 20 b. 


Dr. K. Ostassewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Biblotaks Powszechna Nr. 355/9). 
Cena ( kar. 44 b. 
De nabycia we wszystkich księz<rniach 
` ad księgneni uasładowej W. Zukerkandla 
w Zło-zswie. 


-se 


'„ ki. pierza gęsiego 
tylko 66 et. 


Roisyłam zupełnia nowe, szare pierze 

zęk, darte, poł kilo tylko 60 ct., to samo 

w .pszyma gatunku tylko 70 ct w pocz- 

towych pakietach próbnych 5 kg. za pə- 
braniem pocztowem. 


J. KRASA 


handel pierzem w $mlohewie koło Pragi 
„Czechyj. — Wymiana dozwolona, 


Upraszam o dokładny adres. 459 
TOTO SE: 
7 
leczenia ciast Świąte znych 
FLORENTYNY i WANDY 395 
wyłanie nowe siódme, opuściło prasę 
dr,karską i jest do nabycia po 1 k. 32 h. 
P |skie i 1 k, 53 h. ruskie z przesyłką, 
X Drukarni Naredowej (Maniectichj we 
Lfowie, Kopernisa 9 i w księgarnich. 


a> > ~ O 


Pet «<RE 


miset gmadej (miary 14%), lat 4%, 
ujjżdżony, je Ł udo sprzedania. Bliżstej 
w|domości udz:eli biuro inseratów p. 
Skolo xsiiego, pasaż Hausmana. 


o Z 
JAN KUBRYCHT 


Porńszy chrześcijański czeski skład 
KAWY i HERBATY 


raga, Mala Strama, założ, w r. 1878 
Heca mianowicie wyborne gatunki kawy 
MPINAS graboziaraista 5 klg. zł. 6 — 
MAJKA znakom. i silna 5 „ „ 675 
GUAIRA silna arom. 6 „ „, 7— 
JATEMALA o pięk. zap. 5 „ „ 8 — 
EYLON I-ma = «| D a A SRO 
Zamowienia 5 klgr. posyła się frauke 
i pobraniem poczt. do każdej stacji 
.poztowej. — Cenuiki na żądznie darmo 
'q franco. 351 


((nqg dalszy mast.) 


"HURTOWNY SKŁAD 


aparatów "Wi 
aF fotograficznych 


Edmund Brodkowski 


Lwów 


plac Halicki 1. 14 


poleca 
Nowy aparat fotos 
graficzny 
„Minerwa” 
na 6 zdęć momen- 
talnych łab  czago- 
wych, wielkość 6 : 9 
dwa jasne wizery, 
urządzenie mi 6 zdęć fotcgraflicznych 
cena złr. 3 75, potrzebie przybory i ma- 
terjały 2 złr, 


Gwarancja za bardzo dibra 
rezultaty. 8072 


Kto pragn'e pozbyć s'ę ich 
łatwo, szybka, bez bolu i 
niebezpieczeństwa miech żą- 
da Ar Guza rpatanta- 
wznego Przyrządm do 
usuwania nagaiotków przez 
l karzy poleconego a przez 
używsjących go bardzo co- 
nionego i chwałoneg> Nie 
pot-zeba już Żadnych ou- 
dnych a dotkliwych operacyj 
z plastrami, niema już zaka- 
Żenia krwi ani skaleczenia. 
Szutex natychmi:stowy. Cana 2 k, 50 b, 
Jeden egzemplarz wystarcza dla całej ro- 
dziny. Dostać można w handlah noże- 
wniczych, w aptekach, droguerj:ch etc. 
Główny skł d u (ibrykanta A ARBENZĄ 
Lozan?s, Szwajcarja. 
We Lwowiə dostać można w Magazynie 
broni 3, Pieleckiezo. 334 


SAMOUCZEK: 


Polsko-niemiecki ku:s wstępny 
(Elementmrz) po 16, 36 i 60 ct. 
Kurs I szy 90 ct. — kars II-gi złr, 2:40. 

Palsko-francuki kors I-szy zł. 1-80 
kare ligi złr. 4£0 — Gramatyka 
Pełske-Francuska zir. 1:80. 

Polske-Angieiski kurs I-szy złr. 
1:12. —- kurs Il-gi złr. 1:80. 

Polsko-fHtuski I szy kurs rłr. 210, 
kurs I!-gi złr. 2:70. 

Amerykański Przewodnik 
s rozmówkami angielskienai 75 ct. 

Główna sprzedaż w kslęgaral 


Ora Władysława Miłkowskiege 


w Krakowie. 34 


